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Kraków 19 sierpnia.
Zdarzało nam się słyszeć i czytac zdania 

Rosyan, że naród rosyjski nie jest wrogiem 
narodu polskiego, ale tylko ma misyę wytę­
pienia latinizmu i katolicyzmu, który stanowi 
przepaść między Polską a Rosyą. Warunkiem 
zgody i połączenia Polski z Rosyą jest wy­
parcie się przez Polskę katolicyzmu i zerwa­
nie związków z Rzymem i cywilizacyą zacho­
dnią, łacińską — mówią i piszą ustawicznie 
ultranarodowcy i postępowcy moskiewscy, tło- 
maczący prześladowania i barbarzyństwa do­
konywane na Polsce i katolicyzmie wielką 
misyą panslawistyczno - schizmatycką.

Wręcz przeciwnie dowodzi rząd w moty­
wach jakie podaje w Kjewlaninie, ostatniego 
aktu'gwałtu dokonanego na osobie niezłom­
nego pasterza biskupa łucko - żytomirskiego 
Stara się bowiem dowieść w tych motywach, 
że gwałt ten nie jest wymierzony przeciwko 
kościołowi katolickiemu, ale jest skutkiem u 
poru biskupa, jakoby łączącego religię z na­
rodowością i nadającego przez to sprawie cha­
rakter polityczny. Zawsze polskość szkodzi 
katolicyzmowi a katolicyzm polskości, gdy tyl­
ko zdarza się sposobność prześladowania reli- 
gii i narodowości, mocarstwu, którego duch 
wiedzie do niszczenia przeciwnego sobie z grun­
tu pierwiastku polskości i katolicyzmu zara- 
zem.

Nowy cios, spadający na kościół polski, 
pozbawiający pasterza dwie, rozległe dyecezye 
na największe prześladowania i niebezpieczeń­
stwa wystawione; — dawno był przewidywanym 
że  biskup Borowski dotąd w ślad arcybisku­
pa Felińskiego, biskupów Kalińskiego, Popiela, 
i Łubieńskiego nie został porwany z swej sie­
dziby i wywieziony w głąb Rosyi, przypisy 
wać można nie owej cierpliwości rządu, o któ 
rej mówi Kij&wlanin, a która jest srogą iro 
nią, ale tej jakiejś sile, która zawsze spoczy 
wa w nieugiętem, na świętej sprawie opartem 
konsekwentnem i niezłomnem postępowaniu, 
a która wstrzymuje nawet rękę zaprawioną 
do dzieł gwałtu. Charakter ten nieugięty pa­
sterza, który jawnie działa i w niczem nie 
przekracza granic między władzą świecką 
duchowną, między sprawą religijną a polity 
czną, stanowi jakoby tarczę, od której o 
bijają się kule wymierzone przeciwko obrońcy 
praw kościoła i sumień wiernych, jego paster­
stwu powierzonych.

Sędziwy starzec, stojący na ostatnim na 
wschód wysuniętym posterunku kościoła ka­
tolickiego, który jeszcze za czasów mikołaj ow­
akich umiał stawić czoło nieustającemu prze­
śladowaniu i podstępnemu częstokroć a zaw­
sze groźnemu naciskowi, przetrwał on jeden 
z ostatnich, szereg zwiększonych nieskończenie 
zamachów przeciwko wierze katolickiej i nie­
zawisłości pasterzy wymierzonych w latach o- 
statnich, przebył zgoła niezachwianie tę epo­
kę ciężkiego prześladowania.

Do tego już Rosya nas i cały świat kato­
licki przyzwyczaiła, że gdy gwałt popełnia 
dziwimy się, że nie popełniła go wcześniej. 
Wytłomaczenie znachodzimy jedynie w czysto 
pasterskim charakterze biskupa, który zawsze 
zdała od ruchu politycznego wsparty na pra­
wach i świętej sprawie kościoła, umiał prze­
śladowcom stawiać opór, bo nigdy nie dawał 
najsłabszego pozoru, że przekracza właściwe 
sobie stanowisko, bo wpoił w rząd przekona­
nie, iż jak nie ulega nigdy jego natarczywo­
ści, tak nie jest zdolnym uledz jakimkolwiek 
bądź wpływom, okrom woli najwyższego Pa­
sterza namiestnika Chrystusa.

Przebył w ten sposób ks. Borowski prze­

śladowanie spowodowane zaprowadzeniem sy­
nodu petersburskiego, a które pozbawiło ko­
ściół polski kilku najdzielniejszych biskupów. 
Wiadomem jest, że dyecezye leżące w krajach 
irzyłączonych do cesarstwa, od czasów Kata­
rzyny wysełały delegatów do tego synodu, 
ttóry nie miał tego znaczenia, jakie mu rząd 

rosyjski nadał w ostatnich czasach, rozszerza- 
ąc jego atrybucye i podciągając pod jego już 

nie administracyjny ale duchowny zarząd dye­
cezye Królestwa Polskiego. Ks. Borowski od­
mówił wysłania na nowo delegata do synodu

duchowieństwo wystawione na nowe ciężkie 
próby i straszne pokuszenia dla sumień — to 
są ofiary, za które w tej mo wie, której im za­
przeczają, wznieść powinna cała Polska modły 
o łaskę wytrwania.

W i e d e ń  18 sierpnia.

W  i e d e ń  18 sierpnia.

,ak zmienionego i potopionego przez t o * .  I
Sprawa zaprowadzenia języka ro sy jsw e g o  osttttnia byja nad wszelkie wyobrażenie krwawą — 

w obrzędach k o śc io ła  ko to lick iego , k tó ra  dzis jecz bt,0 zwyciężył, dotąd niewiadomo, bo obie stro- 
wygnanie świątobliwego pasterza spowodowała, ny przypisują sobie zwycięztwo. Najciekawsza, że 
i tó ra  na Litwie nowych wyznawców pomno- ani w tutejazem  poselstwie pruskiem, ani francu- 
żvła gotowych krwią okupić wiarę o jc ó w j^ ie m , nie widać wielkiego zadowolenia z ostatnich 
zyia, gotowym <ł wiadomości. S traty obustronne były okropne, we-
znana już z okólnika ks. Piotrowicza i zgro y dj ug telegramów do tutejszych poselstw nadesz- 
u d u , któremu wyrywają z ust mowę, jaką ł y c b — każda arm ia strac iła  o k o ł o  20,000 w za - 
przez wieki chwalił Boga i do niego zanosił b i t y c h  i r a n n y c h .  Rozchodzi się tylko o to, 
błagania, tylko według Kijewlanina może być czy królewicz pruski nie żdążył na plac walki 

ia]rn n rd itvezna tv lk o  wczoraJ wieczór 1 czy nie zmusił Francuzów doprzedstawioną, jako kwestya po y , y przyjęcia ponownego boju , któryby musiał wypaść
Katkowy mogą oskarżać Pasterzy odrzucają- smutu0 dla wycieńczonego po dwudniowej walce
cych to straszne nowatorstwo o agitacyę W ce-1 wojska francuskiego? Telegraf na to pytanie wnet
lach narodowych a nie religijnych. zapewne krwawą przyniesie odpowiedź. Sekretarz

Kościół wszedzie i zawsze szanuje język, wojskowy ambasady austryackiej w Paryżu, te legra- 
A.0SC10I w szęuzie i ZAW j fował wczoraj po południu , a telegramy dopiero

którym wierni od wieków się modlą, jakcze dzjś doszłyi że w Pary4u determ jaacya zupełna, 
wnętrzną szatę modlitwy, gdy przyzna które- ^ czoraj paryż mówił o zwycięztwach arm ii fran- 
mu plemieniowi obrządek narodowy to go CUtskiej.
przestrzega równie wiernie, jak powszechnego O iuterwencyi dyplom atyczuej lub czynnej, jesz- 
w kościele łacińskiego rytuała. A ustry , « m a  o.. m oie -  Ao-

Biskup nie może pozwolić na zmianę języ-U  y
ka, na zakaz używania mowy od wieków w 
kościele przyjętej i przez wiernych używanej, 
choćby ta mowa była mu obojętną. Nie o ję-
zvk i narodowość tu chodzi, ale o modlitwę f l ;  Zaraz po otrzymaniu prywatnych depesz
. , iro fn lirv7m acz now szechnv Berlina, telegrafowałem wam o bitwie stoczonej 16goi o b rz ą d k i, bo  kato licyzm  acz pow szecnny i m mjgdj!y Metz a R ezouville, która m iała wy-
z swej natury tak się zespala z tradycyą, ję- paść na niekorzyść Francuzów, chociaż telegram  
zykiem, zwyczajem każdego ludu, iż naruszyć I francuzki donosi, że Prusacy zostali odparci. W ia­
tę tradycyą i ten język a wiara się zachwieje, domości szczegółowe bowiem z głównej kwatery
gdyby nawet w zaprowadzeniu języka ro sy j-  pruskiej starają się udowodnić, że^Francuzom prze-

skiego w dyecezyach polskich nieukrymla £  £ , £ » 3 r S  i S ? #  £
jawna dążność oderwania od Rzymu i zesp I te^ików następnie: Bazaine chciał już 14 b. m. 
lenia ze schyzmą. Duch Śty zstępował na A- L-ozpocząć odwrót z M e t i r Verdun ku Chalons, 
postołów pod postacią ognistych języków, a zaczepiony jednak został przez.jen. Steinmetza mię- 
rh n rd tn s  rzek ł- idźcie Domiedzv narody i O- dzy pierwszemi fortyfikacyami należącemi do Metz 

■ a pi A im sinw ii Ttoże “ ' wstrzymany przez jeden dzień. Tymczasem książę
powiadajcie im słow o  l>oze. Fryderyk Karol z jedną częścią swojej armii prze-

Jeźli przeto jakieś mocarstwo targa się tak Lzedj pod Pont a Mousson Mozelę i szybko kroczył 
dalece na przyrodzone prawa człowieka i na- naprzód, aby arm ią Bazaina powstrzymać i odciąć 
rodów  że im zaprzecza ich mowy, modlitwy od Paryża a względnie Chalons, 
roaow, P n;„jn„wni„ odmawiać Óuia 16 b. m; spotkali się Francuzi z Prusakam i,
nawet w języku ojców n który im zamknęli drogę na zachód do Rezonville,
a narzuca mu obcy, natedy narusza ideę ka- dwje mile na zacjj0d od Metz. Rezultatem dwuna-
katolicką, która na prawach przyrodzonych Utogodziunej walki było cofnięcie się Bazaina ku 
człowieka i narodów się wspiera. Chociażby Metz, u trata  2000 w pojmanych, dwóch chorągwi
naibardziei rozdzielał sprawę narodowości od i 7 dział. Utrzymują tutaj, że główna armia Ba- naj bardzie j rozazie a p J  . . .  | zaina odparta na Metz, a przeto odcięta od Cha-
sp raw y  r e l ig i jn e j , ja k  to  w ła śn ie  czy n ił bi ^  Podczas kiedy ją  książę Fryderyk Karol i
sk u p  B orow sk i, p a s te rz ,  k tó ry  s to i n a  s tra ż y  l steinm etz trzym ają w szachu, królewicz zdąża pro- 
sw ej ow czarn i n ie  m oże zezw olić n a  z a p rz e c z ę -L to na Chalons do Paryża. Czy się zaś siła  zbroj­
n ie w iernvm  m odlitw y, bo  zaprzeczen ie  m owy, ua francuska, skoncentrowana w Chalons w liczbie 
r e j  s ie  o jc o w ie^ch m odlili. |k » l .  200.000 W *  » Przew .ś».e_*

Gdybyśmy rzeczywiście w niedoli nie byli dojrzali, 
mogłoby drażliwych popchnąć do rozpaczliwych uspo­
sobień, do panslawistycznych zachcianek, bo nic 
dotkliwszego nad urągowisko m ateryaluej pseudo- 
cywilizacyi, k tóra składa dowody, braku podstawy
moralnej. , ,

Do tego nie masz rodziny, któraby nie drżała 
o życie najdroższych osob , na linii bojowej się 
znajdujących. Tam obficie się leje krew pułków 
w księstwie się rekrutujących, a tu  jedynem  wy­
tężeniem, ciągły pobór; szczególniej takich, którzy 
już służyli, choćby co do la t z najstarszzch kate- 
goryj, inwalidów nawet wołają do służby czynnej. 
Powtarzam , że to wyraźny zbrojny gm inoruch, a 
w komisyach rekrutacyjnych zupełne nieuwzględ­
nienie gdy chodzi o Polakow do służby wojskowej 
powołanych. Znacznie większa łagodność co^ do 
Niemców, czy ich broni stan  zdrowia, czy inne 
względy. W yraźnie muszą być specyalne instrukcye.

Jedynie dotąd Naczelny Prezes wyróżnia się z 
ogólnego prądu. Zachował spokój, i poczucie słu ­
szności, i podobno nie rad  tym ciągłym demon-
stracyom. . . , . .

Do tego wszystkiego, zaczęły się już podatki 
wojenne, liwerunkowe, i t. d ,  k tóre mniej więcej 
czynią miesięcznie pół talara, od ta lara  podatku 
dochodowego. Oto różne szczegóły, dotyczące 
okropnego położenia, biednego kraju naszego.

Z by tecznem i są  p rze to  owe sofizm ata  K ije w  
la n in a ,  za  pom ocą k tó ry c h  s ta r a  się  p rz e ś la ­
dow ca d o w ieść , że t u  o narodow ość a  n ie  o 
k ato licyzm  c h o d z i, że ks. B orow sk i w duchu  
n a ro d o w y m , a  n ie  w in te re s ie  w ia ry  d z ia ła ł  
T łom aczen ie  to  zby teczne  po ty lu  a k ta c h  p rze  
ślad o w an ia , m oże ty lk o  s łu ż y ć  za  dow ód p

dyi ruchomej, zdoła w takim stanie rzeczy stanow­
czo oprzeć, rozstrzygnie się zapewne wkrótce.

P o z n a ń  17 sierpnia.

Nie ma słów do opisania, bolesnego położenia 
naszego. Od rana do wieczora każdodziennie, na-

o u ra .n —  - j    j  -  — - pawani jesteśmy jadem i żółcią jaką  wylewa lud-
Katkowowi, jaki wpływ jego deon»cy=*ye aa L o se  a , 0 „ . . k a a m e m m e t a .  W ™ » rą g a ; 
ratd wywieraj, i jak rz,d olega presyi terory- H ™ .  „ , cie5tw; pruskie oad
zmu roznamiętnionego publicysty. Francyą.

Nam przychodzi z bólem zapisać nie tylko p 0sener Zeituny  wyraźnie oświadczyła w wstę 
jedną więcej ofiarę, jednego więcej wygnane- pnym artykule, że zwycięstwa nad Francyą, są  z^  
go pasterza, bo pasterz, który tak dotrwał|razem zwycięztwami nad ludno ą p . ą ę
do końca nie jest ofiarą, ale to tysiące ^ier-Utwie zam^zkał^ ^  ws?elkjej delikatności) bo 
nych pozbawionych pasterza, to duchowien- tam njg d y ’nie spotkaliśm y, postępowauie to 
stwo, któremu pozostało tylko ostatnie po- |udfl0gcj żydowsko-niemieckiej w obec nas, których 
stanowienie biskupa w cyrkularzu, o którym krew 0 bficie się leje — za w strętną nam sprawę, 
wspomina akt urzędowy. Zgoła ci wierni i to | rozmija się z wszelkim taktem  i zmysłem politycznym.

1 ' a r y i  14 sierpnia.

- i-  Jesteśm y ciągle w oczekiwaniu wielkiej bi­
twy; armie zbliżają się do siebie, a raczej P rusa­
cy się przybliżają. Podjazdy ich liczne ukazują się 
w okolicach Metz, i co ważniejsza, pomiędzy Metz 
i Nancy. Mac-Mahon opuścił Nancy i stoi w foul 
na lewym brzegu Mozeli. Oddział pruski wpadł 
do Pont a Mousson, miasteczka nad Mozelą w po­
łowie odległości pomiędzy Metz i Nancy. Stacya 
kolei w Frouard, k tórą  również Prusacy napadli, 
leży na tej samej linii o kilka mil od Nancy. P ru ­
sacy widocznie zam ierzają sforsować linię Mozeli 
i odciąć Mac-Mahona od Metz. Niepodobna przy­
puścić, aby arm ia francuska spokojnie plan ten wy­
konać im dozwoliła — bitwa więc je s t nieuchron­
ną, i być może, że wtej chwili się toczy.

Dziennik urzędowy ogłosił w dniu wczorajszym, 
że m arszałek Bazaine mianowany został dowódzcą 
2go, 3go i 4go korpusu; jenera ł Palikao tym cza­
sem oświadczył w Izbie, że m arszałek dowodzi na­
czelnie arm ią Reńską, i że n a d  n im  ani o b o k  
n i e g o  żadna wyższa władza wojskowa me istnie­
je. Gesarz więc zrzekł się naczelnego dowództwa, 
ale nie miał odwagi otw arcie przyznać się do te ­
go. K rążą tu  wiadomości z Metz, które pokazują, 
że Cesarz jedynie pod naciskiem opinii m arszał­
ków, z naczelnego dowództwa zrezygnow ał. Mac-Ma­
hon rozgrzany jeszcze fatalną bitwą pod Froschwiller 
miał Cesarzowi wprost powiedzieć: dość już tego 
dowództwa—  niech każdy pilnuje swojego rzem io­
sła. Pozycya Cesarza w Metz jest wielce drażliwą, 
ale do Paryża przybyć niepodobna. Wszystko od 
pierwszej bitwy, jaka nastąpi, zawisło. To w s z y ­
s t k o  odnosi się jednakże do cesarskiego rządu, a 
nie do Francyi, bo ta  potrafi prędzej lub pozmej 
zwycięsko wyjść z tej walki. Constitutionml po raz 
drugi zamieszcza wiadomość z Metz, jakoby Cesarz 
miał stanowczo oświadczyć, że na czele półku w 
najpierwszem spotkaniu z Prusakami szarżować 
będzie. Jest to co najmniej dziwaczne, ale godne 
uwagi z tego względu, że tę wiadomość połurzę- 
dowy dziennik zamieszcza. Krążą tu  jeszcze dzi­
wniejsze wieści, a mianowicie, iz esarz t a  się 
słyszeć, że wrazie przegranej bitwy życie sobie od­
bierze.! Nie przywięzujemy znaczenia £lo tych pogło­
sek, ale je n o t u j e m y ,  także fałszywe bowiem pogło­
ski są wskazówką usposobienia umysłów.

Projekt Juliusza Favre, aby utworzyć w łonie 
Izby Komitet obrony, rozbieranym był na wczoraj- 
szem posiedzeniu. Minister wojny Palikao ośw iad­
czył z góry, że przyjęcie podobnego projektu  u- 
ważać będzie za wotum nieufności dla gabinetu, i 
natychmiast ustąpi. Większość nie chciała dopuścić 
dyskusyi, poprzestając na zdaniu komisyi, k tóra 8 
głosami przeciw 7 odrzucenie projektu zadecydo­
wała Gambetta wymownem przemówieniem swo- 
jem postawił większość Izby w arcy trudnem  po­
łożeniu: „Trzeba się dowiedzieć, zawołał, czy zro 
biliśmy wybór pomiędzy ocaleniem ojczyzny a oca 
leniem dyuastyi“ . Publiczność na galeryach hucz 
nemi oklaskami okryła te  słowa. Izba zgodziła się 
na dyskusyę nad projektem, ale zam ieniła się w 
kom itet sekretny. O ile wiadomo, projekt Komitetu 
obrony m iał tylko za sobą pięćdziesiąt kilka gło

sów. Nic dziwnego, Komitet obrony był negacyą 
istniejącego rządu i pierwszym krokiem  do sku­
pienia najwyższej władzy w łonie C iała prawodaw­
czego. Do tak  śmiałego i energicznego k ro k u , dzi­
siejsza Izba nie jest zdolną, zbyt wielu rządowych 
kandydatów posiada, a zresztą wypadki jeszcze
nie dojrzały—  , ,

Dwie ważne decyzye Izba wczoraj w ydała: su­
mę biletów bankowych, mających obieg przymuso­
wy, podniosła do 1800 milionów, i handlującym da­
ła  miesiąc zwłoki w przypadających obecnie wy­
płatach. . f i  ,

Times podaje, że p. Beust zaprojektował mocar­
stwom neutralnym wdanie się pomiędzy strony m a­
jące na podstawie utrzymania terytoryalnego_ statu  
quo, jak ie  było przed wojną. Gabinet Włoski m iał 
zgodzić się na to , lecz odpowiedz Anglii nie jest 
wiadoma jeszcze. Pośrednictwo to p. Beusta b ar­
dzo źle przez opinię publiczną przyjętem zostało. 
Ogół tutejszy o żadnych układach nic słyszeć nie 
chce: „jak wypędzimy Prusaków, to pogadamy o 
tem “, powiadają Francuzi, i zdaje mi się, że mają 
racyę. Wobec tak  energicznej opinii narodu nie 
wierzymy, aby rząd cesarski odważył się pokojo­
we zawiązywać układy. Trzeba przedewszystkiem 
zwyciężyć nieprzyjaciela. F rancya czuje do tego 
siły, i wszystko co jej w wykonaniu tego patryo- 
tycznego dzieła przeszkadzać będzie, złamie z pe­
wnością i skruszy.

Wspomnienia r. 1792 są dzisiaj wskazówką i 
wzorem, tam  rząd je  wywołał, sądząc, że nad wzbu­
rzoną falą panować zdoła; dziś fala rwać już ta ­
my zaczyna, lada chwila, a i wszystkie zapory o-
bali. . . .

Ważnych wiadomości możecie się spodziewać co
chwilę.

Times w drugiej edycyi donosi, że Anglia od­
mówiła przyjęcia udziału w pokojowem pośredni­
ctwie austryjacko-włoskiem.

R z y m  12 sierpnia.

O  Czas w numerze z 4go sierpnia wybornie po­
w iedział, że wycofanie wojsk z Civita-Vecchii nie 
ma nic wspólnego z ogłoszeniem dogmatu nieo­
mylności. Rząd francuski prócz wyskoku, którym 
była nota p. Daru z 22 lutego niczem nie pogwał­
cił danego światu przyrzeczenia, że się neutralnym 
względem Soboru zachowa. Wyskok zaś ten tło- 
maczyć się daje właśnie pobytem chwilowym u w ła­
dzy p. D a ru , który się nie czuł widać odpowie­
dzialnym za obietnice poprzedniego ministeryum. 
Ks. G ram oat inaczej pojął honor Francyi i neu­
tralność przyobiecaną na nowo w życie wprowa­
dził. Obecne wycofanie wojska, niczem innem nie 
je s t, jedno obawa przed Włochami. Sam Cesarz 
może byłby onego wycofania dziś nie pragnął, ale 
darmo, błędy, jak ie  popełnił dawniej za pośre­
dnictwem mazzynizmu i garibaldyzm u, do tej 
konieczności go doprowadziły. Dziś dla ludzi są ­
dzących bezstronnie i ze znajomością rzeczy, wy­
znać należy, że inaczej nie mógł sobie postąpić, 
oo dla u trzym ania  Włoch w karności w czasie 
wojny, nie 5 ale 50 tysięcy wojska m usiałby był w 
logotowiu trzymać.

Inaczej niestety rzecz się ma z rządem au stry a - 
ckim. Ten in  odium  dogm atu, konkordat osta te­
cznie zniósł, chociaż nie dla teologów tylko, ale i 
dla ludzi znających jedynie katechizm prosty, ów 
dogm at nic wspólnego nie ma z konkordatem . 
W prawdzie kanclerz austryacki, jako protestant 
może nie trzymać się katechizm u; ale jako p ier­
wszy dygnitarz katolickiego państwa, byłby obo­
wiązany go znać. Nie potrzebuję wam pisać, jak 
smutne tu  wrażenie to postanowieuie zrobiło , ale 
zadziwienia nie było. Rady z Wiednia posyłane 
w tych czasach rządowi florenckiemu, wszystko tło- 
maczą. W iedeń, zapewniają tu taj, Florencyą pcha 
do Rzymu. Czyby kto temu uwierzył? Dziwić się 
potym nie można, że Prusy zwycięzcami, a nie mó­
wię tego z punktu wiary, jedno z punktu zdrowe­
go rozsądku. Jedną ma Auśtrya jedność, i ta  jest 
religijną, która jej z Rzymu spływa, i o tej nie pa­
mięta.

Popłoch, który ogarnął Paryż i Francyę wsku­
tek  zwycięstw, i tu  ma swój odgłos wśród licznej 
kolonii francuzów w Rzymie osiadłej. Co zaś do 
Rzymian w ogóle wszyscy ubolewają nad stratam i 
Francyi i jej upokorzeniem. Aczkolwiek bowiem, 
Cesarz Napoleon jest powodem pierwszym nie­
szczęść Rzymu i Stolicy Świętej, katolicy jednak 
wiele zawdzięczają Francyi, k tóra  uczuciami swe- 
mi względem tejże Stolicy Stej zniewoliła Cesarza 
do kilkakrotnego Rzymu ocalenia. Ale gorzkie o-

foęńć literae-ko-artystycm .

b i t w ie  pod Jena.
Rok 180G i 1807.

(Z d o k u m e n t ó w  w s p ó ł c z e s n y c h ) .

III.
Podróżny zdążając do Jeny, na chwilę zatrzy­

m ał się w Kahla, u gosposi pod D zikim  człowie­
kiem, zamaszystej niewiasty „uformowanej —  jak 
pisze — przez studentów jenajskich." Tęga ta  edu 
kacya bardzo się jć) przydała pewnego dnia pa' 
miętnego w dziejach jej żywota. Było to d. 13go 
października 1806 r., kiedy do jej gospody zaje­
chało pięciu jenerałów francuskich z licznyni or­
szakiem, których podejmować musiała^ gratis. Z u- 
sługą niem iała wiele kłopotu, oni bowiem sami 
sobie służyli, chwytając co w ręce wpadło, tak , że 
po tych gościach zostałyby tylko gołe ściany. Co 
tylko było zapasów w śpiżarni i kuchni, poszło na

stół biesiadników, a dla niej i dla dzieci nie zosta­
ło ani okruszyny. W idząc to, waleczna gosposia, 
rzuciła się z krzykiem i lam entem  na żarłoczną 
gawiedź lokajów, kucharzy, m asztalerów, ciurów 
obozowych i taki wszczęła hałas, że jeden z jene­
rałów zniecierpliwiony tem, zerwał się od stołu i 
ze szpadą w ręku wpadł do kuchni, grożąc, że 
wrzaskliwą babę jak  kurę wsadzi na rożen. „Do­
brze 1 zabij mię pan! wołała — zabij mię na miej­
scu! wolę to niż umierać z głodu razem z ośmior­
giem dzieci!" Jenerał ochłonął z gniewu, rozczu­
lony wziął ją  usPokoił łam aną niemczy­
zną, i pobiegł przynieść jej z własnego stołu pół­
misek z jadłem  — poczem połowę żarłocznej ga­
wiedzi wypędził z kuchni.

Pobojowiska Jeny i A uerstaedtu nieraz już były 
opisywane; a po p. Thiersie niełatwo się kto po­
kusi skreślić ogólny przebieg obu tych bitew. Dziś 
jeszcze, pomimo Lipska, W aterloo i Sadowy, żaden
Prusak niespojrzy bez przykrego wrażenia na Jenę 
leżącą u podnóża sławnego Landgrafenbergu, który 
dla potomności został Napoleonsbergiem. Góra 
wznosząca się za Jeną, dzieli się na kilka wierz­
chołków, a właśnie ten, co panuje nad miastem, 
nie jest najwyższy ze wszystkich; góruje nad mm 
Windknolle, a jeszcze bardziej Dornberg, szczyt 
najwynioślejszy zajęty przez widety Tauenziena aż

do poranku 14go października. W ielu autorów p ru­
skich utrzymuje, że Prusacy mogli byli w dniu 
12 lub 13 października zając te wyżyny dostępne 
dla artyleryi, i tym sposobem przeszkodzie usadze­
niu się tam Napoleona. Atoli dowódzcy pruscy nie- 
mający nawet dobrych map (niebyło jeszcze biorą 
topograficznego w Berlinie), utopieni w gęstej 
mgle dolin, a jeszcze w grubszej mgle umysłowej, 
niedomyślali się, jak  wielkiej strategicznej ważności 
mogła być dla nich ta  szachownica gór. W wa­
żniejszych momentach tej siedmiodniowej kampanii 
widzimy ciągle Prusaków jak się tłoczą w doliny, 
a wzgórza zostawiają w ręku nieprzyjaciela. „Kie­
dy arm ia francuska zajmuje szczyty gór —  pisze 
jeden ze współczesnych to książę Ilohenlohe pa- 
kuje się ze swoją główną kwaterą w najgłębszy 
ką t doliny. W ilią bitwy Napoleon biwakuje na 
Landgrafenbergu, a jego przeciwnik wysypia się 
w betach zamku Kapellendorfu. I  jakżeż niemiał
być pobity?* .

Nic niedaje lepszego wyobrażenia o przedwcze­
snej demoralizacyi armii pruskiej, jak  opowiadanie 
o zaalarmowaniu Jeny w d. U  października wie­
czorem, kiedy awangarda francuska była jeszcze 
daleko. Posłuchajmy tego opowiadania:

Książę m iał właśnie smdac do s to łu . . .  gdy na 
ulicach wszczął się ogromny hałas i popłoch; ze

wszystkich stron wołano, że Iran cu z i już są o pól 
godziny drogi od J e n y .. .  Oczywista ba jka; albo­
wiem wojsko nasze zajmowało dokoła wszystkie 
przystępy i gościńce, a przecież żaden raport nie- 
nadszedł o pokazaniu się Francuzów. Mimo tego 
wieść ta  zaalarmowała żołnierzy stojących w mie­
ście i pod miastem, i takie zrobiła zamieszanie w 
szeregach, że książę m usiał osobiście udać się i 
przywracać porządek. Tum ult był okropny, hanie­
bny Ze wszystkich stron krzyczano, że Francuz 
i d z i e  w ogromnej sile, że już zabrał przednie cza­
ty a jednak nikt nieum iał powiedzić gdzie się to 
stało Na gościńcu W eim arskim  tłoczyła się masa 
7łnżnna z żołnierzy najrozmaitszej broni i pułków, 
którzy niby szli na n ieprzyjaciela!.. Słowem, był 
to taki popłoch, że aż trzeba było wysyłać pod- 
iazdv oficerskie dla spatrolowania lasów i winnic 
najbliższych, utrzymywano bowiem jakoby okolica 
Jeny pełną była tyralierów nieprzyjacielskich. Po 
upływie godziny przekonano się, iż nigdzieby na­
wet na lekarstwo nieznalazł Francuza, i że ten 
alarm  wznieciło kilkunastu zbiegów z pod Schlaitz

1 tlazahitrz, Massenbach, szef sztabu księcia IIo- 
henlobe przybył do głównej kwatery ar.un Brun- 
szwickiej, aby żądać „trzech bagatelek J ^ ic h  p0 
trzebowano w stronie Jeny, to je s t. amumcyi,

chleba i furażów. Jednakże zaspokojono tylko p ier­
wszą część jego żądania, co do dwóch innych, in ­
tendent jeneralny, pułkownik Guionneau, odpowie­
dział z całą urzędniczą powagą, że niepodobna 
aby wojsko cierpiało niedostatek żywności; wszy­
stko bowiem rozdysponował najakuratn iej, jak  to 
mogą poświadczyć rejestra  i rachunki. M assen­
bach przywiózł z W eimaru d. 13 zgubny rozkaz 
trzymania się w stanie obronnym w tej stronie, 
rozkaz aż nadto skrupulatnie wykonany przez księ­
cia Hohenlohe. Stosując się do mego literalnie, 
nie uderzył na Landgrefenberg, chociaż w tej chwili 
m iał jeszcze jakąkolwiek szansę wyparcia nieprzy­
jaciela z tej pozycyi. . . _

Rocznica 14go października podwojme je s t n ie­
szczęśliwą w dziejach wojen pruskich. Czterdzieści 
ośm lat temu, Fryderyk II przegrał bitwę pod 
Hochkirch przeciw austryackiem u jenerałow i Dau- 
nowi, który go często bijał. Stanowisko zajęte 
przez Fryderyka II  pod Hochkirch, bardzo było 
podobne do tego, jakie zajm ował Napoleon na 
Landgrafenbergu, albowiem m iał on do czynienia 
z dzielniejszym przeciwnikiem niż nim był książę 
Hohenlohe. Daun um iał w stosownej chwili wystą­
pić zaczepnie, i prędko też wyparł Fryderyka z 
zuchwale zajętej pozycyi, zanim mu jego armia 
mogła przyjść w pomoc. Wielu oficerów pruskich
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woce może jeszcze zbierać Cesarz z owego błędu 
swego, bo dotąd nikt nie wie, czy go Włochy nie 
opuszczą w owej krytycznej chwili jego panowania. 
Król i rząd są za nim, ale stronnictwo ruchu jest 
mu przeciwnem. Ztąd pogłoski obiegające o zmia- 
Die ministeryum i o abdykacyi kró la— dotąd, są to 
pogłoski. Włochy zapewne oglądać się będą na 
Austryę, z którą teraz jednako myślą i czują. Ojciec 
Sty spokojnie wyczekuje.wypadków, pewien, że go 
Bóg nie opuści, aczkolwiek teraz jest przez wszy­
stkich opuszczonym.

l ir a k ó w  19 sierpnia. Rada szkolna krajowa 
podaje do wiadomości postanowienie cesarskie z d. 
27 lipca, względem uzupełnienia i urządzenia gi- 
mnazyum lwowskiego imienia Franciszka Józefa, 
jako gimnazyum pierwszego rzędu o ośmiu kia 
sacb, a to począwszy od bieżącego roku szkolne 
go. Gimnazyum to utrzymywane będzie kosztem 
funduszu naukowego, z wyjątkiem kosztu lokalu, 
oraz wydatku 500 złr. rocznie na przybory nau­
kowe; oba te bowiem wydatki miasto Lwów przy­
jęło na siebie.

N. Pan udzielił arcybiskupowi lwowskiemu ritus 
lałini, Franciszkowi Ksaweremu W i e r z c h l e j -  
s k i e m u  wielką wstęgę orderu Leopolda, uznając 
jego zasługi tak dla kościoła, jąk  państwa.

Dziennik Polski zamieścił następujący adres do 
sejmu, o którym doniesiono nam wczoraj ze Lwo­
wa, i pod który zbierają we Lwowie podpisy po 
biórach tamecznych redakcyj:

„Pełne groźnych obaw położenie Europy zanie 
pakaja wszystkie umysły. Dwa wielkie mocarstwa 
toczą bój, którego końca trudno przewidzieć, inne 
coraz spiesznićj się zbroją. Narody i państwa wi­
dząc byt swój zagrożony, z obawą patrzą w nie­
pewną przyszłość, i daremnie szukają podstawy 
na którćj ufność swą i nadzieję oprzećby mogły

Jeżeli takiem jest położenie calćj niemal Euro­
py, dla nas chwila obecna jeszcze się groźnićj 
przedstawia. Sąsiedzi nasi dawno już rozporządzili 
naszym losem, przeznaczając nas na łup i pastwę 
najgroźniejszemu z nieprzyjaciół. Nietylko byt nasz 
i uzyskane pod rządem N. Pana swobody widzimy 
zagrożone, ale wszystko co się dzieje z braćmi na­
szymi w innych ziemiach dawnćj Polski, jasno 
wskazuje, jaki los nas czeka. Język nasz przezna­
czony na zagładę, religia i kościół na zniszczenie, 
ogniska domowe na gwałty i hańbę, mienie nasze 
na zdzierstwo, życie na łaskę naczelników wojen­
nych, a lud nasz na zaludnienie dzikich stepów.

Wobec tak groźnego niebezpieczeństwa w czem 
szukać siły, na którćj ufność naszą oprzeć byśmy 
mogli?

Wprawdzie ces. król. armia liczna i waleczna, 
i pełna ochoty do boju, ale rok 1866 i to co się 
świeżo na polach francuskich dzieje, dowodzi, jak 
wątle są nadzieje na samćj tylko armii oparte. 
Najliczniejsze, najwaleczniejsze armie, czy to skut­
kiem wodzów swych obłędu, czy przewagą nie­
przyjaciela, całą prawie ludność rzucającego w bo­
je, wkrótkim czasie widzimy pobite, a narody i 
rządy kornie się poddające warunkom zwycięskie­
go wroga.

Tem to doświadczeniem spowodowane rządy, 
chcąc zapewnić sobie zwycięstwo, prócz armii, 
pociągają wszystkich prawie obywateli do obowiąz­
ku obrony krajowćj. W państwie naszem kraje ko­
rony węgierskićj posiadają oprócz wspólnćj armii 
rządową instytucyę Honwedów; w drugićj połowie 
monarchii ma być zorganizowaną obrona krajowa.

Ale podczas gdy instytucya Honwedów węgier­
skich składem swym i komendą narodową, przed­
stawia kadry gotowe dla całego narodu, instytu­
cya obrony krajowej dla n a s z e g o  kraju jest tyl­
ko niedołężnym dodatkiem armii. Żołnierz komen­
derowany obcym mu językiem, wkrótkim czasie 
dla instrukcyi przeznaczonym, dojrzeć nie może, a 
cała instytucya nieprzejęta duchem narodowym, 
pozbawiona opieki i współudziału wykształconych 
warstw społeczeństwa, nie jest i stać się nie może 
zawiązkiem organizacyi militarnćj, któraby w ra­
zie wojny wszystkich obywateli objąć mogła.

Tak więc kraje korony węgierskićj, zagrożone 
dopiero w drugim rzędzie, posiadają instytucyę na­
rodową, zapewniającą ich całość i bezpieczeństwo; 
a kraj nasz narożony w pierwszym rzędzie na wy­
niszczenie, nie posiada żadnej instytucyi narodowej, 
któraby umożliwiła udział wszystkich obywateli w 
obronie kraju.

Zważywszy, że pierwszym i świętym obowiązkiem 
wszystkich obywateli jest, bronić bytu i całości na­
rodu i państwa i bezpieczeństwa ludu;

zważywszy, że położenie nasze tak wyjątkowe, 
iż instytucya, mogąca być dobrą dla innych pro- 
wincyj państwa, nam nie wystarcza, owszem nas 
ubezwładnia;

zważywszy, że zagrożeni w najistotniejszych in­
teresach naszych, bu własnej obronie wszystko 
winniśmy obrócić i wszystko dla niej poświęcić, 
jeżeli nie chcemy stać się przedmiotem pogardy 
całej Europy, i groby nasze obciążyć klątwą po­
tomstwa;

a pragnąc posiadać instytucyę narodową jako 
związek organizacyi, mogącej j objąć w razie po­

trzeby wszystkie siły nasze, udajemy się pełni u- 
fności do Wysokiego Sejmu z prośbą:

„By niezwłocznie wszystkie poczynił kroki u 
rządu Najj. Pana, ażeby krajowi naszemu zapewnić 
jak najspieszniejsze utworzenie narodowej organi­
zacyi obrony krajowej i uzyskał prócz tego pozwo­
lenie formowania oddziałów strzeleckich ku spe- 
cyalnej obronie gór naszych, jak to rząd francuski 
mieszkańcom Wogezów i Atdeunów pozwolił.®

Czas nagli, dzień każdy zwłoki niebezpieczeń­
stwo nasze podwaja. Udajemy się do sejmu i rzą­
du pełni otuchy i ufności, w tem przekonaniu, że 
sejm i rząd nie miałby moralnej podstawy bytu, 
gdyby niezbędnym potrzebom obrony naszej zara­
dzić nie umiał i obywatelom kraju odmawiał pra­
wa uzbrojenia się ku obronie najdroższych dóbr 
życia.

Nadzieję naszą pokładamy w przychylnem nam 
uczuciu Najj. Pana, który nie może w ostatecznem 
niebezpieczeństwie odmówić nam tych środków 
obrony, jakich innym mniej zagrożonym dozwolono. 
Przedstawmy mu troski i obawy nasze, pewni, że nie 
tylko Jego sprawiedliwość i mądrość żądania na­
sze uwzględni i uzna za słuszne, ale i dobroć Jego 
zaszczyci nas oddaniem członkowi Najj. Jego ro­
dziny komendy i zarządu sił naszych.11

N. Pan zatwierdził pod d. 12 lipca następujące u- 
stawy sejmu galicyjskiego pod względem poboru 
myta na drogach, mostach i przewozach urzą 
dzanych kosztem funduszów powiatowych, gmin i 
dworów : '

dwór w R a d a w i e m a  prawo pobierać przez lat 6 
mostowe od mostów na Lubaczówce, na drodze 
gminnej z Cetuli do Cienkiego. Mieszkańcy gminy 
Radawy wolni są od tej opłaty;

miasto D o b c z y c e  ma prawo pobierać przez lat 
6 myto od mostu na Rabie;

gmina B a b i n a  ma prawo pobierać przez lat 6 
myto od mostu na Strwiążu na drodze z Brzegów 
do Rudek;

gmina P o d m a n a s t e r e K  ma prawo pobierać 
przez lat 6 myto od mostu na Bystrzycy na dro­
dze między Samborem a Podbużem;

gmina H a c z ó w  ma prawo pobierać przez lat 
6 mostowe od mostu na Wisłoku na drodze z Brzo­
zowa do Rymanowy.

miasto K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a  ma prawo 
pobierać przez lat 6 mostowe od trzech mostów 
na Kamionce, tj. przy Podzamczu, na przedmieściu 
Bełzkiem i obok Krzywulanki z zastrzeżeniem, iż 
przejazd przez którykolwiek z tych mostów lub 
przez wszystkie trzy naraz, jednej podpada opła­
cie, wolni są zaś od opłaty dwór i jego oficya 
liści;

taż gmina ma prawo poboru przez lat 6 opłaty 
od mostu na Bugu na przedmieściu Zabużu, dwór 
i jego oficyaliści wolni są od opłaty ;

dwór w Z r ę c i n i e  ma prawo poboru przez lat 
6 opłaty od mostu na Jasiółce na drodze między 
Krosnem a Żmigrodem; mieszkańcy wsi Świerzowej 
udając się do kościoła paraliiluego tym mostem, 
nie ulegają opłacie;

Rada powiatowa Tarnowska ma prawo pobie­
rać myto od drogi z Tarnowa do Czyżowa; uwol­
nieni są od opłaty delegaci Rady i jej urzędnicy;

miasto B e ł z  ma prawo pobierać przez lat 6 
myto od trzech mostów na Zatokach i na drodze 
z Bełza przez Prusinów do Mostów wielkich; dwory 
i gminy w Górze i Prusinowie wolne są od opłaty;

dwór w P o d l e s z a n a c h  ma prawo przez lat 
6 pobierać myto od przewozu na Wisłoee między 
Mielcem a Podleszanami;

dwór w Ł o s o s i n i e  G ó r n e j  ma prawo przez 
lat 6 pobierać myto od mostu na Łososinie na 
drodze z Bochni do Sowlin, z obowiązkiem skła­
dania rocznie przez ten czas 40 złr. na fundusz 
dróg powiatowych;

dwór w G n i e w c z y n i e  Ł a ń c u c k i e j  ma pra­
wo poboru przez lat 6 mostowego na Mleczce, na 
drodze między Przeworskiem, Leżajskiem i Sie­
niawą;

dwór i gmina w J a s i o n c e  mają wspólne pra­
wo pobierać przez lat 6 myto od dwóch mostów 
na drodze między Rzeszowem, Jasionką a Soko­
łowem;

Rada powiatowa w D ą b r o w i e  ma prawo po- 
)ierać myto od mostu na Brniu w Słupcu, na dro­
dze nadwiślańskiej z Szczucina do Otalęży;

dwór w S i n k o w i e  ma prawo pobierać przez 
at 6 myto od przewozu na Dniestrze między Sin- 

kowem a Brodkiem.

Naczelny prokurator mianował Jana B i c z a j  a 
nauczycielem lej klasy, a Antoniego S z w a b i a  
2ej klasy przy szkole w domu karnym u Brygitek 
we Lwowie.

W ie d e ń  18 sierpnia. Przy nadchodzącej sesyi 
sejmowej sprawy wewnętrzne austryackie zaczyna­
ją  znów pierwszorzędne zajmować miejsce, a kwe- 
stya obesłania lub nieobesłania Rady państwa zwra­
cać będzie szczególniej uwagę publiczną. Łatwo 
bowiem pojąć, że w obec niebezpiecznej sytuacyi 
politycznej, zebranie się jak najliczniejszej Rady 
laństwa wielkie ma znaczenie. To też o ile się 

spodziewać można prawie wszystkie sejmy wyślą

deputowanych, słychać tjlko, że Słowieńcy są prze­
ciw obesłaniu Rady państwa. Co do Czechów tak­
że jest rzeczą wątpliwą; w okręgach wiejskich i 
miejskich rezultat wyborów łatwo da się przewi­
dzieć, zaledwie w kilku może okręgach mieszanych 
jest on wątpliwym; rozstrzygają właściciele wię­
kszych posiadłości. Jak się zaś stronnictwo czeskie 
zachowa w kwestyi obesłania Rady państwa, poka­
że się dopiero po dokonaniu wyborów, a łatwo 
stać się może, że nastąpi faktyczny rozdział stron­
nictwa feudalnego od Czechów

— Minister spraw wewnętrznych hr. Taaffe, pi­
sze Oester. Corr. nie zostawił, jak błędnie dono­
szono, zapytania wiernokonstytucyjnego komitetu 
czeskich właścicieli wielkich posiadłości czy życzy 
sobie być postawionym jako kandydat na posła, 
bez odpowiedzi, lecz dziękując za zaufanie oświad­
czył, iż nie może stanąć jako kandydat, gdyż nie 
może opuścić obranego przez rząd stanowiska nie 
wywierania żadnego wpływu na wybory. Mimo to, 
jak słychać, hr. Taaffe postawionym być ma jako kan­
dydat w tem samem ciele wyborczem, z którego 
dotychczas był wybranym.

— W tych dniach wydał minister sprawiedli­
wości do wszystkich prokuratoryj państwa w Przed- 
litawii, polecenie bezzwłocznego zrobienia wyciągów 
z aktów oskarżenia wszystkich procesów praso­
wych, od chwili zaprowadzenia sądów przysięgłych, 
a zarazem dołączyć pytania postawione przysię­
głym, podać rezultat i zawiadomić o wszystkich 
ciekawych wypadkach, szczególniej zaś podnieść 
okoliczności, które właściwie wpłynąć mogły na 
orzeczenia przysięgłych. Tak przynajmniej piszą 
z Wiednia do dziennika Politik, który nie jest 
jednakowoż źródłem nader wiarogodnem.

Według tego samego dziennika, zrobiona Pola­
kom obietnica oddania policyi we Lwowie i Kra­
kowie m agistratom, ma być wkrótce spełnioną. 
Wspomniane władze gminne otrzymają prze to 
całą władzę bezpieczeństwa i moralności, sprawy 
dorożkarskie i posługaczy; policyi rządowej pozo­
stanie zaś wszystko, co się odnosi do zdrady głó­
wnej, obrazy majestatu, naruszenia spokojności pu­
blicznej, fałszerstwa monety i banknotów, gwałtu 
publicznego przeciw władzom rządowym i ich or­
ganom, co się tyczy uszkodzenia kolei żelaznych 
i telegramów, zdzierania plakat, rozruchu, powsta­
nia, zbiegowiska, wreszcie spraw paszportowych i 
meldunkowych, prasowych i co się z tem łączy, 
jak: teatr, widowiska, stowarzyszenia, słowem, co 
tylko jest politycznej natury.

— W miejsce ks. Latour d’Auvergne przybyć ma 
do Wiednia jako minister pełnomocny hr. Mos -  
b o u r g  były poseł francuzki w Karlsruhe.

Królestwo PolsMe.
Moskale pozazdrościli Warszawie i tej reszty sa­

morządu administacyjnego, jaką potrafiła zacho 
wać wśród tyloletnich prześladowań. Wprawdzie 
samorząd warszawski nie opierał się na prawie 
wyboru reprezentacyi miejskiej, jedynie zapewnia- 
jącem rozwój naturalny interesów; ale przynajmniej 
posiadał instytucyę własne do każdego zadania ad- 
ministracyi. Teraz Wyszedł ukaz cesarski, na przed­
stawienie komitetu do spraw Królestwa, mocą któ­
rego magistrat miasta Warszawy podddany został 
pod władzę ministerstwa spraw wewnętrznych, a 
względem miejscowej administracyi, głównemu na­
czelnikowi kraju. Z *pod władzy zatem magistratu 
miasta Warszawy wyłączone zostały następujące 
zakłady i akta: urząd lekarski, policya budowni- 
cza, wszelkie sprawy i obowiązki dotyczące ogól­
nej policyi miasta, przeniesione zostały na ober- 
policmajstra warszawskiego; prowadzenie ksiąg me­
trycznych co do osób niechrześciańskich: wyznań, 
przydzielone zostało urzędnikom policyjnym; czyn­
ności policyi administracyjnej co do rad familij­
nych, włożone zostają na sędziów pokoju miasta 
Warszawy. Urzędnicy magistratu zajmujący znie­
sione posady, mają być uważani jako spadli z 
etatu.

W miejsce zwiniętej policyi administracyjnej do 
drobniejszych czynności przy magistracie, ustanawia 
się: służbę targową i służbę miejską gospodarczą, 
z prawem jeszcze oberpolicmajstra do mięszauia 
się do działalności tej służby.

Komitet regulacyjny i delegacya robót inżynier­
skich zniesione zostają.

Rozpatrywanie budżetu dochodów i wydatków 
przenosi się na oddzielny komitet, pod prezyden- 
cyą osoby wyznaczonej przez głównego naczelnika 
kraju, a złożony z gubernatora warszawskiego, 
oberpolicmajstra, prezydenta miasta, kierujących 
izbą skarbową i kontrolową, członków 11 okręgu 
komunikacyi i warszawskiego okręgu żandarmeryi 
i 3 lub 4 obywateli miasta wyznaczonych przez 
głównego naczelnika kraju. Budżet tak uchwalony, 
musi być potwierdzony przez ministra spraw we­
wnętrznych. Ten ostatni może też zmieniać człon­
ków komitetu, jeśli to uzna za stosowne.

Zakres działania magistratu w sprawach zarządu 
i gospodarstwa miejskiego, ograniczony został do 
najprostszych czynności, jak : przyjmowanie lub 
wvdalanie urzędników, wydawanie pieniędzy we­
dług postanowień budżetu, wybór obrońcy do pro­
wadzenia procesów w sprawach miasto obchodzą­
cych i t. p. Większa część tych czynności podlega 
jeszcze potwierdzeniu naczelnika kraju lub mini­
stra spraw wewnętrznych.

— Komitet urządzający w Królestwie polecił 
zamienić na wsie miasta: Sterdyń i Kossów w gu­
berni Siedleckiej powiecie Sokołowskim.

T e a t r  wojny.

Dziś właśnie miesiąc jak wypowiedzianą została 
wojna a zaledwo minęło dwa tygodnie jak się czyn­
nie rozpoczęła, a ileż to już klęsk obustronnych, 
ile strat w zabitych i rannych ile zniszczenia wszę­
dzie, gdziekolwiek przesunęła się owa szarańcza 
zagłady. Dziś miesiąc, wszyscy liczyli z nieudaną 
otuchą, że wojaa przeniesie się na terytorya nie­
mieckie i coraz bardziej ku północy szerzyć się 
będzie, niecierpliwili się, bez względu na fakty­
czną niemożebność uruchomienia w krótkiej chwil: 
tak olbrzymich sił, przewłoką śmiałej inicyatywy, 
nieprzewidując, że wypadki wojenne wszedłszy raz 
na porządek dzienny, tak szybko po sobie nastę­
pować będą. Sami Prusacy pomimo wrodzonej za 
rozumiałości, pomimo ogromnych sił, z pewnem nie­
dowierzaniem w pomyślność swego oręża przystę­
powali do dzieła, jak tego dowodzi bezproporcyo- 
nalnie przeważna siła, jaką rzucali na nieprzyja' 
cielą, o którego liczebnej słabości otrzymali zwia­
dy. Korzystając ze zwycięstwa nad bohaterskiem, 
cudów waleczności dokazującem wojskiem nieprzy- 
jacielskiem, ośmieleni pomyślnością przewyższającą 
marzenia, armie pruskie rzuciły się na przebój, 
aby zajmować bezprzeszkodnie najsilniejsze pozy- 
cye, nigdzie nienapotykając stanowczego odporu, i 
wtedy to życzliwi Francyi, pragnący zwycięstwa 
jej oręża, pytali, gdzie jest armia francuska, lecz 
właśnie dla tego tak pytali, że wierzyli w jej siłę 
i dzielność i dziwili się, że nie przeszkadza nie­
przyjacielowi szerzyć się jak potop i zalewać sze­
rokie przestrzenie ojczystych jej dziedzin. Niektó­
rzy strategicy wszystko wiedzący post factum , na­
turalnie nie dziwili się temu, widząc dokładnie jak 
na dłoni wszystko co stać się ma, gdy się już sta 
ło. Inaczej trzebaby na to, jak zapewne każdy 
przyzna, istnego jasnowidzenia, aby pogardziwszy 
wszelkiemi źródłami, wiedzieć pomimo tego lepiej 
od wszystkich, co się dzieje w odległości stu mi­
lowej.

Sądząc z wczorajszych depesz nader pobieżnie 
8trzeszczonych o bitwie między Metz a Verdun, 
którą stoczyły wojska pruskie z armią Fryderyka 
Karola, niewątpliwem zdawałoby się zwycięztwo 
Bazaina, jakkolwiek równie depesza francuska jak 
pruska mówi o odparciu nieprzyjaciela. Tłómaczy- 
my sobie owo uzurpowanie obustronne odparcia 
przeciwnej strony tą okolicznością, że każda z stron 
bój toczących po ukończeniu walki, a mianowicie 
walki, jak tym razem dwunastogodzinnej, musi co 
fnąć się z pobojowiska zasłanego trupami i krwią 
zalanego, aby się zorganizować, sformować na no­
wo i tym spobem postawić się w pogotowiu na e 
wentualność nowej zaczepki. Przypuszczamy, że o- 
bie depesze mogły w dobrej wierze twierdzić, że 
nieprzyjaciel został odparty, gdyż obie strony wi­
działy się nawzajem w odwrocie. Depesza pruska 
mówi, że Francuzi wparci zostali po bitwie I6go 
b. m. do Metz, apawtarza to znowu depesza, którąśmy 
dziś otrzymali, mówiąc, że 2ga armia pruska 
zaatakowała armię Bazaina na drodze między Metz 
i Verdun , i odeprzeć ją  miała do Metz. Zanim 
rzecz tę wyjaśnić będziemy mogli, czekać mu­
simy na bliższe szczegóły, nie przypuszczając po do 
tychczasowem poinyślnem działaniu Bazaina, aby 
pozwolił, jak dalej twierdzi depesza, odciąć sobie 
drogę do Chalons. Prusacy po tak krwawej bitwie 
jak w d. 16 b. m. w pobliżu Rezonville stoczona, 
w której stracili 4 jenerałów (2 poległych 2 ran­
nych) a stosunkowo zapewne bardzo znaczną ilość 
wojska, trudno aby mogli ryzykować tak szybko 
nowy atak, któryby mógł tem bardziej, że już nie 
z świeżemi siłam i, niepowieść się wobec rozpa­
czliwej walki Francuzów.

Depesza z dnia 16go b. m. z Monachium nieco 
szczegółowiej charakteryzuje bitwę pod Metz w dniu 
14 b. m., mówi ona, że armia francuska rozpoczę­
ła  14go w nocy między Metz i Arnaville przepra­
wę przez Mozelę, o czem Prusacy nie wiedzieli 
zupełnie. Dopiero około godziny 3ciej z rana woj­
ska pruskie z kawaleryą na czele wysłani zostali 
za nieprzyjacielem, do którego dotarli pod Cavry, 
prawie dwie godziny drogi od Mozeli. Gorąca w tej 
chwili zawrzała walka, nieprzyjaciel sformował się 
w eszelony, przyjął bitwę strasznym ogniem i roz­
winął znaczne siły. Siódmy korpus pruski stał w 
zupełnej rozsypce wobec nieprzyjaciela i musiał 
cofać się, party nawałą Francuzów, dopóki lszy 
korpus nie nadciągnął i nie wystąpił natychmiast 
na linię. Walka była z obu stron bardzo zaciętą. 
Wojsko pruskie w mniejszej liczbie i oskrzydlone 
na prawej flance, cofnęło się w porządku nie ści­
gane przez nieprzyjaciela. Strata w rannych i za 
bitych znaczna. Naczelny wódz król Wilhelm, przy­
był na spotkanie cofającego się wojska i mówił 
łaskawie z rannymi żołnierzami. O tej samej bi­
twie mówi urzędowa depesza pruska jako o zwy­
cięstwie, które obchodzone było w Prusach, mniej 
jednak uroczyście jak dawniejsze zwycięstwa; wi­
docznie, jak nawet same pruskie dzienniki pruskie 
donoszą, ludność przeczuciem odgadła, że ja w błąd 
wprowadzono, i że owo zwycięstwo enigmatyczne 
jest poprostu klęską.

Podajemy z Staatsanzeigera uzupełnienie rapor­
tu o Bitwie pod Saarbrucken (Spikeren) zamie­
szczonego w Nrze 186 pisma naszego:

Przed południem dnia 6 sierpnia stał 7 korpus 
armii z swą awangardą pod Guichenbach %  mili 
na północ-zachód od Saarbrucken, forpoczty nad 
rzeką Saar.

Nieprzyjaciel opuścił w nocy na 6 b. m. stauo- 
wisko przy placu musztry pod Saarbrucken.

Dywizya jazdy Rheinbaben przeszła w d. 6 oko­
ło godziny 12lćj w południe przez miasto. D«» 
szwadrony tworzyły awangardę. Na tę zaczęto strze­
lać z góry Spikeren, skoro tylko za grzbietem, us» 
którym plac musztry leży, spostrzeżonemi zostały

Od tego grzbietu, w kierunku od Saarbrucken n» 
Forbach i Spikeren, głęboka ciągnie się dolina, & 
której po tamtej stronie podnoszą się strome, p® 
części lesiste wzgórza pod Spikeren, jakby natural­
na forteca tworzą pozycyą, o której śmiało twier­
dzić można, że nie potrzebuje prawie kunsztowne­
go wzmocnienia, ażeby mogła być uważaną za nie 
wziętą.

Wznosi się ona o setki stóp nad dolinę, którą 
dzielna nasza piechota przebiedz musiała pod naj­
gwałtowniejszym ogniem bez wszelkiego nakrycia 
ażeby się dostać do stóp prawie prostopadłych 
wzgorzy, na których nieprzyjaciel ją  oczekiwał.

Jak bastyony schodzą te góry w dolinę, oskrzy­
dlając ją  we wszystkich kierunkach.

W niewolę pojmani oficerowie francuscy przy­
znają sami, że się uśmiechali, kiedy im powiedzia­
no, iż Prusacy na nich uderzają. Że atak ten stać 
się musi całkowitą klęską dla broni pruskiej, o 
tem nikt w II francuskim korpusie nie wątpił-.

Pomiędzy godziną 12 a 1 przybyła 14 dywizya 
do Saarbiucken.

Już w dolinie pomiędzy placem musztry a wzgó­
rzami, spotkała ona na silne nieprzyjacielskie od­
działy. Jenerał Frossard, znajdujący się już w od­
wrocie z częścią s woich wojsk, kazał się im zwró­
cić i rzucił cały swój korpus na nowo co dopiero 
opuszozoną pozycyą pod Spikeren. Dywizya z 111 
korpusu Bazaina połączyła się z nim.

Dywizya 14 znajdowała się początkowo naprze­
ciw nader prze wy ższającćj sile nieprzyjaciela.

Zaczepić go w silnćj jego pozycyi tylko z fron-
t ’ i , !  to samo.) co uchwycić wołu za rogi. 
Jenerał Kamecke^ próbował przeto zajść nieprzyja­
cielowi przez Stiring z 5 batalionami na lewe skrzy­
dło. Próba ta przy przewadze nieprzyjaciela nie 
doprowadziła do żadnego rezultatu.

Dwa ataki na lewem skrzydle również odparto. 
Około godziny 3ej wszystkie oddziały 14 dywizyi 
były w boju. Walka przybierała nader poważny 
charakter.

Tymczasem wpływała ona jak magaes na wszy­
stkie pruskie wojską, które usłyszeć mogły buk 
dział. Najprzód huk ten przyciągnął dywizyą Bar- 
neków. Z wytężeniem wszystkich sił przybyły na- 
samprzód 2 baterye artyleryi dywizyjnej na pole 
walki. Za niemi postępował pułkownik Rex z 40 
i 3 szwadronami pułku huzarów numer 9. Równo­
cześnie ujrzano czoła 5 dywizyi na Winterbergu. 
Jenerał Stiilpnagel, którego awangarda z rana w 
Sulzbach stała, ruszył w marsz z rozkazu jenerała 
Alvenslebena z całą swoją dywizyą w kierunku 
grzmotu dział. Dwie baterye ruszyły w formacyi 
przyspieszonej marszowej na wielkim gościńcu. Pie­
chotę transportowano po części koleją z Neunkir- 
chen do Saarbrucken.

Około godziny 3%  otrzymała dywizya Kamecke 
tyle posiłkow, że jenerał Goeben, który w czasie 
tym objął dowództwo, postanowił wykonać ten nad­
zwyczaj trudny atak przeciwjco silnej pozycyi nie­
przyjaciela. Główny atak wymierzył przeciwko le­
sistej części stromój góry.

Pułk 40, wsparty z prawej strony przez oddzia­
ły wojsk 14 dywizyi, z lewej przez 4 bataliony 5 
dywizyj, wykonał je. Rezerwa tworzyła się po tro­
chu z przybywających batalionów 5 i 16 dywizyi.

Atak udał się, las wzięto, nieprzyjaciela odpaito; 
szturmujące wojska parły ciągle pod górę aż do 
południowego krańca boru. Dopiero tu walka sta­
nęła.

Połączywszy wszystkie trzy gatunki broni, usi­
łował nieprzyjaciel pozyskać na nowo utracone 
stanowiska. Wtedy udało się artyleryi 5 dywizyj 
wykonać mistrzowskie dzieło przy kolosalnych wy- 
sileniach. Dwie baterye wdrapały się po stromej, 
wązkiej ścieżce górskiej na wysokość Spikeren 
Drugi atak nieprzyjaciela znowu odparto. Przeciw­
ko uderzeniu skrzydłowemu nieprzyjaciela w kie­
runku ku Alsting i Spikeren wystąpiły z tylu ba­
taliony 5 dywizyj.

Z obudwóch stron prowadzono walkę z wielką 
zażartością, teraz osiągnęła ona najwyższy stopień 
gwałtowności. Jeszcze raz skupił nieprzyjaciel prze­
ważający liczbą całe swe siły, do trzeciego ataku.

Lecz i to trzecie wytężenie rozbiło się o nie 
wzruszoną jjspokojność i energią naszej dzielnej 
piechoty i artyleryi. — Jakby o jaką skałę rozbi­
ła się siła nieprzyjaciela i tak była złamaną, że 
wróg musiał opuścić pole bitwy.

27 pruskich batalionów— wspieranych jedynie 
przez swą artyleryą dywizyjną— odniosło zwycię- 
two nad 52 batalionami francuzkimi z kompletną 
artyleryą korpusową pod jak najtrudniejszemi oko­
licznościami. Przeważającego siłą nieprzyjaciela wy­
parto z pozycyi, którą sam uważał za nie do zdo-

przypominając sobie tę okoliczność, radziło wie­
czór, w wilią bitwy, aby w nocy zaatakować wzgó­
rza zajęte przez Napoleona. Niezgodzono się je ­
dnak na ten krok, utrzymując, że wojsko zmęczone 
marszami, i że nie można zmieniać raz powziętego 
planu, poczem wódz spać się położył, wyobrażając 
sobie, że dzień jutrzejszy przejdzie na samych nic 
nieznaczących harcach, a ta myśl tak mu w gło­
wie utkwiła, iż na początku bitwy długo niechciał 
pozwolić, aby dzielny jenerał Grawert poszedł na 
pomoc Tauenzienowi obskoczonemu przez siły prze­
ważające. Wielka część autorów niemieckich nielito- 
ściwie obeszła się z tym księciem, czego niemożna 
brać im za złe; krytykując jego sposób wojowania, 
wyciągali nawet sprawy małżeńskie, w których ów 
książę śmieszną grał rolę Wogóle zarzucano mu 
brak nauki, czujności, trafnego rzutu oka w oce­
nieniu każdego ruchu nieprzyjacielskiego. Na dwa 
dni i w przededniu bitwy pod Jeną , wypytywał 
on uciekających z pod Schlaitz i Saalfeld o zda­
nie, w której stronie mogą się znajdować Francu­
zi? A jednak słuszność każe przyznać, iż dwana­
ście lat temu, ten sam wódz pobił jenerała Hoche 
pod Kaiserslautern, i że nawet pod Jeną pokazał 
wiele odwagi i wytrwałości w ogniu bitwy. Jako 
łagodzącą okoliczność w surowym sądzie na niego, 
trzeba przyjąć owe ciągłe nieporozumienia i do-

kuczliwości, pochodzące od naczelnie dowodzącego 
księcia Brunszwickiego, z którym nielubili się na­
wzajem ; również do jego niepowodzeń przyczyniła 
się nieudolność szefa sztabu Massenbacha, wojsko­
wego literata ze szkoły Maka, zawsze siedzącego 
w szpargałach i znającego lepiej pola bitew karta- 
gińskich, niż te, na których miał stoczyć bitwę.

Jak już powiedzieliśmy wyżej, postępowanie Sa­
sów w wojnie r. 1 8 0 6  było bardzo honorowe. Odstą 
pili oni Prus, dopiero wtedy gdy się wszystko cofało, 
posłuszni w tem rozkazowi swego monarchy; garst­
ka ich mogła się zgubić, a uratować rozbitków nie 
mogła. Szkoda, że później pod Lipskiem nie zacho­
wali tej samej miary. Szczególniej jazda saska pod 
dowództwem dzielnego Zeschwitza odznaczyła się 
w końcu bitwy pod Jeną. Z tą  chwilą wiąże się 
piękny przykład męstwa sakiego i szlachetności 
Francuza. Podczas szarży saskiej jazdy, usiłującej 
dać pomoc rozbitemu korpusowi jenerała Ruchla, 
jeden z dzielnych kawalerzystów Zeschwitza zapę­
dziwszy się za daleko, został obskoczony przez 
dragonów M urata, i broniąc się jak lew, porąbał 
kilku przeciwników; lecz w końcu, sam ciężko ra­
niony w prawe ramię, miał już zginąć, gdy jeden 
z dragonów francuskich zasłonił go swoją szablą 
i krzyknął: „Dość tego; pamiętajmy żeśmy Fran­
cuzami! Bezbronego się niezabija!" Poczem zajął

się rannym i odprowadził go do ambulansu. Aneg­
dota ta kursowała w ówczesnych dziennikach.

Już w lecie 1808 r ., wyjąwszy zgliszczów Vier- 
zehnheiligcn do szczętu spalonych przez Prusaków, 
wszelkie ślady zniczenia znikły z pól Jeny. Na 
błoniach, gdzie bój toczył się najkrwawszy, wi 
dać tylko było kupki gęstszej trawy, świadczące o 
pochowanych tam ofiarach wojny.

Jena wiele ucierpiała; jedna ulica S to-Jańska 
miała kilkanaście domów obróconych w perzynę. 
Mieszkańcy przez trzy dni podejmowali niezliczone 
masy wojska przeciągające przez miasto. W tym 
Przechodzie nie obeszło się bez rabunku, ale in­
nych ekscesów nie popełniano. Pamflet w następ­
nym roku wydany w Lubece pod tytułem: List 
pana Viller do hrabiny F... przypisuje armii fran­
cuskiej niesłychane gwałty; wczem ani słowa praw 
dy; autor powinien był raczej opowiedzieć te wszy­
stkie niegodziwości i okrucieństwa, jakich się Pru­
sacy dopuścili w Lubece, podczas katastrofy Blii- 
chera, a byłby nie minął się z prawdą.

Listonosz z Jeny z pewną dumą lubił opowia 
dać, jaki go zaszczyt spotkał, gdy na dniu 13tym 
października przepędził w biwaku cesarskim na 
Landgrafenbergu, i jak sam Napoleon wypytywał go 
o różne szczegóły, tyczące się miejscowości. Doda­

wał on, że Cesarz „bardzo był spokojny i pewny, 
że zwycięstwo odniesie.11

{Ciąg dalszy nasUypi)-

Z A S A D Y  W Y M O W Y

mianowicie kaznodziejskiej 

przez księdza J. S z p a d e r s k le g o .

W Krakowie nakładem Wydawnictwa „Czytelni 
ludowej" wyszedł lszy tom wielce nauczającego dzieła 
pod tytułem „Zasady Wymowy mianowicie kazno­
dziejskiej" przez księdza Józefa Szpaderskiego.

Jedną z bardzo pięknych, zacnych i pożytecznych 
instytucyj w Królestwie kongresowem polskiem, by­
ła Akademia duchowna w Warszawie. Tam wybór 
młodzieży ze wszystkich dyecezyj poświęcającej się 
powołaniu duchownemu pobierał wyższe nauki. 
Dziś ta instytucya już nie istnieje więcej. Mile 
nam są i pożądane jakby relikwie jakie, pozostało­
ści prac naukowych po tych mężach, którzy w tej 
Akademii uczyli i przewodniczyli. Ks. Szpaderski,

postawił jej pomnik pracą, jaką jest wspomniany 
tom lszy dzieła zawierający w sobie: Zasady mo­
wy (odczyty akademickie).

Styl i własności jego, retoryka i jej własności, 
estetyka i jej rozwój w upięknieniu i ozdobności 
mowy: oto przedmioty rzeczonych odczytów, wspar­
tych na dwóch filarach, których nazwa Prawda i 
Piękno.

Dzieło to nie samym kaznodziejom przysłużą 
Każdy mówca, czyto w parlamencie, czy na kazal­
nicy zaczerpie z tego dzieła, jak z Kastalskiego 
źródła, zasad czystej i pięknej wymowy polskiej.

Diugi tom tego dzieła będący już pod prasą, 
zawiera zajmujące dzieje chrześciańskiej wymowy 
od pierwszych jej czasów, aż do dni naszych.

Podjęcie tak ważnego, pożytecznego a koszto­
wnego dzieła, przynosi zaszczyt Wydawnictwu „Czy­
telni ludowej", które już tyle wydało w krótkim 
przeciąga czasu dziełek pożytecznych.
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bycia. Zmrok zapadł nad polem bitwy i osłonił 
pobitego nieprzyjaciela.

Celem zakrycia odwrotu rozwinął tenże na naj­
bliższym paśmie wzgórz, które plac boju ku po­
łudniowi zamyka, całą swoją artyleryą. Strzelała 
ona jeszcze długo, lecz bez skutku.

Położenie topograficzne gruntu przedstawiało je- 
ździe za wiele przeszkód, ażeby była mcgła wy­
wrzeć jaki wpływ na potyczkę.

Owoce zwycięztwa znacznie przewyższyły wszel­
kie przypuszczenia.

Korpus Frossarda całkiem został rozprószony i 
zdemoralizowany.

Droga jego ucieczki oznaczoną jest licznemi po- 
zostałemi wozami, obładowanemi furażem i mun­
durami. Bory przepełnione są masami maroderów, 
materyałem i zapasami wszelkiego gatunku i wiel­
kiej obfitości.

Dywizya 13 przeszła pod Webrden przez baarę, 
zajęła Forbach i zdobyła znaczne magazyny i skła­
dy wojskowe, i zmusiła przez to korpus Frossarda, 
na przyjęcie którego 2 dywizye Bazaina przybyły, 
do zmienienia odwrotu w kierunku południowo-za­
chodnim i poświęcenia traktu na St. Avoid. Straty 
w bitwie dnia 6 są z obydwóch stron nadzwyczaj 
wielkie.

Sama 5ta dywizya ma 239 poległych i 1800 
rannych, 12 pułk stracił 32 oficerów, 800 szere­
gowców w poległych i rannych, po nim najwięcej 
ucierpiały pułki 40, 8, 48, 59, 74. Również i ba- 
terye poniosły n i e z m i e r n e  straty.

Z dywizyi 14 i 16 me można jeszcze podać ża­
dnych ^danych.

Nieprzyjaciel poniósł w poległych i ranych przy­
najmniej takie same straty co i my. Nierannych 
jeńców przyprowadzono już dotąd przeszło 2000, 
a liczba ich wzrasta jeszcze codziennie. 40 ponto­
nów i kilka obozów namiotowych zabrano."

O śmierci jenerała Douay pod Weissenburgiem, 
następujące podaje szczegóły Monitor-.

W chwili gdy bitwa była przegraną, jenerał 
milczący i ponury, spoglądał ze szczytu wzgórza 
na ostatnie pułki swojej dywizyi, zstępujące z wy­
żyny', gdzie je dziesiątkował ogień nieprzyjaciel­
ski. Wszystko cokolwiek uczynić można, aby los 
przełamać, uczynił. Nie miał już pod ręką ani ba­
talionu, ani kompanii, bitwa którą od rana toczył, 
pochłonęła wszystko. Wtedy wydaje swym adju 
tantom i oficerom ordynansowym rozkazy udania 
się w różnych kierunkach, a sam zstępuje zwolna 
ze wzgórza. Znalazłszy się w jarze, dobywa pisto­
letu z olstra swego siodła, druzgocze nim głowę 
swemu koniowi i z szablą w ręku, zwolna drapie 
się na stok przeciwległego wzgórza. Żołnierze roz­
maitej broni i z rozmaitych pułków spotykają go. 
Rzucają się na przeciw niemu i chcą go powstrzy­
mać. Dziesięć głosów pyta go naraz, dokąd idzie?... 
Na nieprzyjaciela! odpowiada jenerał, i idzie naprzód, 
żołnierze za nim. Jest ich garstka, wszyscy go otacza­
ją. Inni przybiegają, pozuają jenerała i chcą mu za­
stąpić drogę. Odsuwa ich ruchem i postępuje dalej. 
I ci sami żołnierze, przerażeni takiem bohaterstwem, 
idą w jego ślady i drapią się na wzgórza wystrze­
liwując ostatnie swe naboje. Straszny jednak ogień 
szerzy się ze szczytu wzgórza i zmiata tu i owdzie 
ludzi, których przykład jenerała elektryzował. Inni 
doganiają go, próbują raz jeszcze wstrzymać swego 
wodza, lecz on wskazując szczyt wzgórza końcem 
swej szpady, wstrząsa głową i nie przerywa stra­
sznego pochodu. Padają koło niego co chwila. On 
sam jeden nietknięty! lecz zimno patrząc na nie 
przyjaciela, z podniesionem czołem z ogniem w 
oku, posuwa się przez linie ludzi kartaczami po­
walonych. Nagle wstrzymuje i chwiać się zaczyna. 
Żołnierz, którego oszczędzały kule, biegnie ku 
niemu. Jenerał Douay już nieżył. Gdy tacy ludzie 
padają na ziemię ojczystą, zwłoki ich są zasiewem 
bohaterów.

Ironika misjsoowa i Mgraaiosaa,
b r a k ó w  19 sierpnia. Jutro otwarcie sejmu we 

Lwowie. Nie przejeżdżał dziś przez Kraków kanclerz 
hr. Beust, ani też nie przybył dla powitania go', szef 
namiestnictwa p. Possinger.

— Gaz. Naród, donosi, że w Grzymałowie przy­
trzymała żandarmerya wlesie przy granicy, objeżczyka 
rosyjskiego na kradzieży; znaleziono przy nim rewolwer 
i nóż myśliwski. W sobotę zaś p. Posuchowski z Pe- 
trykowa w własnym lesie trzymany był przez półtorej 
godziny przez pięciu moskali, którym się wymawiał, 
że nie ma przy sobie zegarka, chcieli bowiem wiedzieć 
która godzina. Punktualuość ta moskali ciekawych wi­
dzieć godzinę na cudzym zegarku, winna zwrócić uwagę 
żandarmeryi miejscowej.

— Warszawska wystawa sztuk pięknych ma być 
przeniesioną do nowego budynku na Krakowskiem Przed­
mieściu. Sale jego są ozdobione pięknemi rzeźbami i 
malowidłami. Główna sala po lewej stronie od wejścia, 
dzieli się na trzy oddziały wielkiemi arkadami. Ściany 
galeryi głównej] ozdobione są dziesięcią wypukło - rzeź­
bami, przedstawiającemi w medalionach popiersia arty­
stów polskich dawniejszej epoki. Medaliony wyobrażają: 
Macieja z L u b i n a  malarza (r. 1385); Piotra A r l e r a  
architekta; Wita S t w o s z a  rzeźbiarza; D o l a b o  11 ę 
malarza; L e k s y c k i e g o  malarza; C z e c h o w i c z a  
malarza; C h o d o w i e c k i e g o  rytownika; Ba c c i a -  
r e l l e g o  malarza; S m u g l e w i c z a  i S t a c h o w i c z a ,  
obu malarzy. Naprzeciw medalionów zamieszczone są 
tablice z nazwiskami tych artystów, których autenty­
czne portrety dotychczas nie są znane. •

Powała sali głównej ozdobioną jest malowidłem Ge r ­
s o n a  wyobrażającem alegoryę sztuk] pięknych. Środ­
kowa powała przedstawia malarstwo, rzeźbę i budowni­
ctwo, podające sobie rękę. Na lewej stronie pomieszczony 
obraz wyobrażający poezyę; na prawym inny wystawia' 
jący naukę. W przedziałach między arkadami dwie po­
stacie przedstawiające zapał i równowagę. Zapał jest to 
pacholę biegnące ku jasnym wyżynom po nad przepa­
ściami, a świeci mu gwiazda ̂ opiekuńcza; równowaga 
spogląda w uroczystym spokoju na skrzydlatego pegaza 
i nieruchomą bryłę, którą utrzymuje na palcu. Pegaz 
przedstawia polot fantazyi artystycznej, a bryła opór, 
który mu stawia siła materyalna.

Medaliony zdobiące główną salę wykonane są przez 
pp. S y r e w i c z a ,  Z b ą s k i e g o ,  S z c z u r k i e w i c z a ,  
M a r k o n i e g o ,  S t a t l e r a ,  P T u s z y ń s k i e g o ,  Lan-  
cego,  C e n g l e r a  i h i o g o r a ;  ornamenta w arkadach
roboty p. P r u s z y ó s k i o g o .

—  W Warszawie umarł i  erdynand Werner, radzca 
stanu, były profesor Uniwersytetu, właściciel apteki, li­
cząc lat 70.

—  Potwierdza się wiadomość o pożarze lasów w gu­
berniach Moskiewskiej, Włodzimirskiej, Twerskiej i Ria- 
zańskiej, który trwa już od czterech tygodui. Z tego 
powodu wielkie kłęby dymu zaciemniają atmosferę w 
Moskwie.

—  W sobotę dnia 20 sierpnia, Śgo Bernarda opata 
wyznawcy.

Gospodarstwo przemysł i handel.
L w ó w  15go sierpnia. Z wyjątkiem krótkiej ule­

wy, która pod Boryniczami wielkie szkody zrobiła a 
nawet kolej żelazną uszkodziła, mieliśmy zresztą w o- 
statnim tygodniu dnie pogodne. Żniwa postępują bar­
dzo pomyślnie, chociaż dość powoli, gdyż z powodu bu­
dowy kolei żelaznej mało jest robotników.[Stan]ziemnia- 
ków jest niepomyślny. Ceny frachtu są wysokie.

Buch w handlu towarowym bardzo osłabł z powodu 
przerwy komunikacyi na zagranicznych kolejach żelaz­
nych, które zajęte są teraz zupełnie transportem zapa­
sów wojennych i żywności. W skutek tego zmniejsza 
się w Galicyi bardzo zapas niektórych artykułów ko­
lonialnych a mianowicie kawy. Niektóre koleje niemiec­
kie, z któremi Galicya jest połączona, otwarły wpraw­
dzie napowrót obrot towarowy, ale jest to tylko pro­
wizoryczne rozporządzenie a najdrobniejsza zmiana w 
politycznej sytuacyi może znowu cały ruch ten zatamo­
wać. W obec takich okoliczności ruch towarowy mocno 
ściśniony został. Przywóz i wywóz towarów w Galicyi 
zredukowany został do najmniejszych rozmiarów.] Oprócz 
drobnej ilości żyta, mąki, owsa i bobu zagranica kupu­
je tylko masło i jaja w większej ilości. Ostatnie te ar­
tykuły kupowały Prusy w wielkiej ilości, chociaż spa­
dek ażya osłabił znacznie ruch cały. — Lwowsko- 
czerniowiecka kolej żelazna wspólnie z koleją Karo­
la Ludwika zniżyła od 15. b. m. cenę fruchtu przy 
transporcie spirytusów za cetnar cłowy i jedną milę 
na l 4/xo c. w. a. Nie włączoną jest tu oczywiście na- 
leżytość manipulacyjna, która na stacyach kolei lwow­
sko- czerniowiecko • jaskiej wynosi 2 c. a na stacyach 
kolei Karola Ludwika 24/ ,u c. w. a. To zniżenie tary­
fy ma być wtedy tylko zastosowane, jeżeli pomienione 
towary wysłane zostaną do Wiednia lub przez Wiedeń 
w ilości 100 centnarów cłowych ze stacyi kolei lwowsko- 
czerniowiecko-jasskiej, ze Lwowa, Złoczowa i Brodów 
a po otwarciu kolei ze Złoczowa do Podwołoczysk tak­
że ze stacyi Tarnopol i Podwołoczyska. Te same uła­
twienia zastosowano takie dla pryesyłanych napowrót 
próżnych beczek. Do powyższych cen doliczony zosta­
nie także i dodatek na ażyo, który obecnie 20%  wy­
nosi.

Buch w handlu zbożowym nie mógł się rozwinąć 
w ostatnim tygodniu, gdyż dla rozpoczętego żniwa ustał 
wszelki przywóz na targi. Zboże kupowano tylko dla 
k< nsumcyi a mianowicie dla młynów. Ponieważ po ze­
braniu zboża z pola spodziewają się zniżenia jego cen 
więc młyny nie kupowały dużo lecz tylko tyle, ile 
chwilowa potrzeba wymagała. Z Brodów wywieziono i 
w tym tygodniu do Prus 3000 korcy żyta. Wywóz 
ten został już przy samym wstępie wojny ułożony. 
Owies zakupują toż samo Prusy, ale w nie wielkiej 
ilości. W ogóle wywóz do Prus był daleko mniejszym 
niż się powszechnie spodziewano, Loco Lwów ceny by­
ły następujące: pszenica 170 f., 8 zlr. 50 c., jęcz. 
mień 140 f., 5 zlr., jęczmień dla browarów 142 f., 
4 zlr. 80 c., żyto 160 f. 4 zlr. 60 c., do 80 c. 
owies 100 f. 3 zlr. 20 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: 
Bochnia: pszenica 170 funt. 9 zlr., żyto 160 funt. 
6 zlr., jęczmień 138 funt. 5 zlr., owies 10Q f. 4 zlr. 
80 centów; ruch był slaby. Tarnów: ’pszenica 170 f. 
9 zlr., żyto 160 f. 6 zlr., jęczmień 142 funt. 5 zlr., 
owies 100 f. 4 zlr. 30 c.; ruch był slaby z powodu 
małego przywozu. Dębica: pszenica 170 f. 9 zlr., żyto 
160 funt. 6 zlr., jęczmień 142 f. 5 zlr. 20 c., owies 
100 f. 4 zlr. 30 cent.; popyt był nadzwyczajnie slaby, 
toż samo i przywóz zboża. Rzeszów: pszenica 170 funt.
9 zlr. 40 cent., żyto 160 funt. 5 zlr. 30 cent., ję­
czmień 138 funt 4 zlr. 50 c., owies 100 funt. 4 zlr.; 
ruch cały ograniczył się na potrzeby miejscowe. Jarosław: 
pszenica 170 funt. 8 zlr. 50 c., żyto 160 f. 5 zlr. 20 c., 
jęczmień 140 f. 4 zlr. 20 cent., owies 100 f. 4 zlr.
10 cent.; z wyjątkiem owsa, popyt na zboże był słaby. 
Trzemyśl: pszenica 170 f. 9 zlr., żyto 160 f. 5 zlr. 
60 c., jęczmień 142 f. 5 zlr., owies 100 funt. 3 zlr. 
60 c.; ruch byl bardzo słaby. Złoczów: pszenica 170 f. 
8 zlr., żyto 160 f. 4 zlr. 50 c., jęczmień 140 f. 4 zlr. 
10 c., owies 100 f. 3 zlr. 10 c.

Bydła rzeźnego i opasowego dowieziono w otatnim 
tygodniu koleją lwowsko - czerniowiecką 1900 sztuk i 
odwieziono je zaraz dalej do Oświęcima. Z tutejszej 
targowicy odstawiono na kolej 700 wołów. (G. Lio.).

przyjmowani są 
stytucie.

każdym domu handlowym lub in-

Przyjechali do Krakowa od 18go do 19 go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Wilhelm Michałowicz po­

rucznik, Elżbieta Kluszewska właśc. dóbr z Galicyi, 
S. Tuszewski właściciel dóbr z Kongresówki, Paulina 
Gnaczyńska z Warszawy, Wacław Komirowski z War­
szawy, Mieczysław Podczaski właśc. dóbr z Galicyi, 
Stanisław Budzeński z Warszawy, Feliks Boski wlaśc. 
dóbr z Kongresówki, Jan Rozenfeld z Wiednia, A. Tur- 
nau właściciel dóbr z Galicyi, Antoni Nowicki z Czę­
stochowy, A. H. Michalski z Kongresówki, J . Harower 
z Paryża, A. Szaniowski właściciel dóbr z Kongresówki, 
Władysław Czechowicz właściciel dóbr z Galicyi, Jozef 
Zielonka wlaś. dóbr z Kongresówki, Stanisław Głogow­
ski z Warszawy, Daniel Fillebron z Kongresówki, Julian 
Majer, Gustaw Majer, Józef Kwaśniewski i Konrad 
Machczyński z Warszawy, Rozalia Waliszewska wł. d., 
Feliks Strużecki i Leon Konicki z Kongresówki, Michał 
Dobrzyński wlaś. dóbr z Galicyi, E. Kraatz administra­
tor z Zakopanego.

HOTEL POD ROŻĄ: Edward Willert kupiec z Prus, 
Haim Haimowitz kupiec z Paryża, Benjamin Margosich 
kupiec z Jass, Emilia Przygodzka z Litwy, August 
Engenl z Podola, Ahakenowicz z Warszawy, Cypryan 
Landyn, Jan Kraszewski, Antoni Busse i Wanda hr. 
Ostrowerhow z Kongresówki, Herman Lewandowski z Prus, 
Banerfeind kupioc z Warszawy, Epfraim Edelstein Dr 
medyc. z Łomży, Aleksandra Wejherowa wl. d., Wa- 
leryan Czyszkowski wlaś. dóbr., Julia Orłowska wl. d. 
z Warszawy, Stanisław Jaroszyński wł. dóbr z Podola, 
Marya Dobrowolska wl. d. z Besarabii, Konstanty Po­
mezański ze Lwowa, Stefan Bastatus prof, muzyki z 
Pesztu, Ludwik Cielecki z żoną ze Lwowa, Stanisław 
Zakrzeński wł. dóbr z Kongresówski, Józef Kromer Dr 
med., Eulalia Kucharska, Jadwiga Kisielnicka z War­
szawy, Edward Rozmyslowski wl. dóbr z Kongresówki, 
Edward Wytch de Vitte wł. d. z Kongresówki, Marya 
Rothe, P. Clare z Odessy, M. Maranz kupiec, Marya 
Olsiewiczowa z Rosyi.

(Nadesłanej .
Pierwszy publiczny wyższy zakład handlowo-naukowy 

Dyrektora Karola Porgesa w Wiedniu, wydal właśnie 
sprawozdanie roczne z ubiegłego roku szkolnego. Poka­
zuje się z tego sprawozdania widoczny wzrost tego za­
kładu, gdyż pominąwszy, że liczba słuchaczy doszła do 
726, zakład ten pomiędzy innemi w Austryi istnieją- 
cemi był najpierwszym, któremu ministerstwa ze względu 
na wyborne urządzenie i znakomite postępy naukowe 
przyznały prawo, że uczniowie po ukończeniu kursów, 
bez składania innych egzaminów, używają korzyści z je­
dnorocznej służby wojsko woj ochotniczej w c. k. armii. 
W świecie handlowym uważany jest ten zakład jako 
najlepszy, a uczniowie po ukończeniu kursów, chętnie

(Nadesłanej .
W Numerze 187 Czasu z dnia 18 sierpnia znale­

źliśmy inserat, który jeden wypadek przy naszej osta­
tniej licytacyi bardzo ostro krytykuje i zakład nasz 
w złośliwym zamiarze oczernia. Z tego powodu czujemy 
się spowodowanymi dodać kilka słów dla objaśnienia 
tej sprawy i podać do ogólnej wiadomości, że dnia 9 
sierpnia, tenże serwis stołowy w obecności komisarza 
rządowego z wyraźnym dodatkiem „bez szkatuły* wy- 
licytowanym i najwięcej dającemu sprzedanym został. 
Nadwyżka zaś wynosząca 133 zlr. 78 c. wraz z dość 
kosztowną szkatułą, która zupełnie nie miała być sprze­
daną, odpowiedniej stronie oddaną została.

Z  F ilii c, k. uprzyw. Banku dla obrotu

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Berlin 18 sierpnia. Jenerał-porucznik Bi s-  
m a r k - B o h l e n ,  obecnie gubernator Berlina, mia 
nowany został jlnym gubernatorem wszystkich pro- 
wincyj francuskich, przez Niemców obsadzonych.

Berlin 18 siejpnia. Z Pont a Mousson z d. 17 
b. m. donoszą: B a z a i n e  w zamiarze cofania się 
z Metz do V erdun, zaczepiony został 16go rano 
o godz. 9ej przez piątą dywizyę brandeburską, 
która już w bitwie pod Saarbrucken walczyła i ta 
go zatrzymała. Wojska nasze rozwinęły bobatyrską 
odwagę w tej walce, w której miały przeciw sobie 
cztery korpusy armii francuskiej, między któremi 
gw ardią, a które biły się dzielnie i dobre miały 
dowództwo. Dopiero po sześciogodzinnej walce 
nadeszły posiłki przez przybyły wśród tego lOty 
korpus armii. S traty  obustronne są znaczne; na­
sze zwycięstwo zupełne. Francuzi w odwrocie 
swoim wstrzymani i do Metz odparci; stracili oni 
wogóle 2000 jeńców, 2 orły, 7 dział; naruszyli 
zaś konwencyę genewską, strzelając na ambulanse 
lekarskie i na lekarzy.

K olonia 18 sierpnia. Główna kwatera króla 
ma być przeniesioną w kierunku ku Nancy.

M o n a c h i u m  18 sierpnia. Nowa pożyczka 15 
milionowa na cele wojenne, wypuszczoną zostaje 
po 92 z procentem po 5%. Erlanger w Frankfur­
cie podjął się takowej. — N . Nachr. donoszą, że 
jeńcy Turkosy nie będą przewożeni z Francuzami 
razem, lecz w osobnych wagonach towarowych zam­
kniętych. Konsul bawarski w Lugdunie S c h l e n -  
ke r ,  o którego uwięzieniu pisano, jest wolny.

Monachium 18 sierpnia. Nazione utrzymu­
je, że król Pruski na list Papieża odpowiedział, 
iż jako naczelnik Związku północnego nie byłby 
temu przeciwny, aby jedno z państw katolickich 
niemieckich przysłało do Rzymu załogę zamiast 
F raucyi, albo żeby podczas wojny jedno z państw 
neutralnych jak A u s t r y a ,  dało mu pomoc, gdyż 
król uznaje prawa papieża, jako panującego. (Ra­
da ta ,  jtźli prawdziwa, miałaby na celu sprowa­
dzić rozdwojenie między Austryą a Włochami 
Red.)

Sztutgart 17 sierpnia. W Wirtembergii utwo­
rzono na czas wojny jeneralną komendę wojskową, 
którą oddano ministrowi wojny S u c k  o w.

Karlsruhe 17 sierpnia (urzędowa). Karlsr. 
Ztg donosi z Baden: Główna kwatera Lampertheim 
14go sierpnia. W Strassburgu pracują teraz gorli 
wie nad uzbrojeniem okopów, zniesieniem stoków, 
zabarykadowaniem przejść i t. d. Zadaniem oblega­
jących jest w tej chwili przeszkadzać tym robotom. 
D. 13 b. m. zaszły trzy drobne utarczki w tym ce­
lu z pomyślnym skutkiem; w jednej z nich oddział 
badeński spalił w dworcu kolei cały pociąg. Jedna 
baterya połowa podsunęła się aż o 3,000 kroków 
pod twierdzę i strzelała na palisady zapalone. Ba- 
deńczycy stracili 3 zabitych i 17 rannych.

P a r y ż  17 sierpnia Journal ofjiciel nie mieści 
w sobie nic nowego z teatru wojny. Gaulois do­
nosi, że ważne depesze nadeszły wczoraj do mini- 
sterium wojny, ale B a z a i n e  polecił zachowanie 
ich w tajemnicy. Depesze te mają obudzać wielkie 
nadzieje. Wieść krąży, iż książę F r y d e r y k  Ka-  
r o 1 żądał zawieszenia broni, aby pogrzebać pole­
głych, ale Bazaine odmówił.

Ł*«,s*yż 17 sierpnia. Od wczoraj zamknięte te ­
legrafy dla osób prywatnych.

Paryż 18 sierpnia, godz. 6 '/2 rano (urzędowa). 
Z M e t z  donoszą 17go: Wczoraj pod G r a v e l o t -  
t e  bardzo groźna bitwa. Byliśmy zwycięzcami, ale 
straty nasze wielkie.

Pary* 18 sierpnia, godz. 12%  w nocy. Do­
noszą z V e r d u n  l7go o godz. 4%  wieczór: We­
dług telegramu z B r i e g ,  bitwa trwa ciągle. Od 
strony k u M a r s - l a  T o u r  bitwa zdaje się iść 
pomyślnie. Do Brieg dostawiają wielką liczbę ran 
nych Francuzów i Niemców. Z innej strony dono­
szą, że korpus około 1200 (?) ludzi z artyleryą i 
jazdą obozuje na wyżynie między Brieg a St. Jean. 
Korpus ten wysyła patrole, które przybyły do Brieg. 
Wiarogodni podróżni, którzy przybywają z Mars 
la Tour, mówią o znacznej bitwie wczoraj z głó­
wną siłą wojsk pruskich, która na Mozelę odparta, 
bardzo silnie atakowaną była przez gwardyę konną. 
Wieść niesie, że jenerałowie B a t a i l l e  i F r o s -  
s a r d  ranieni.

P a r y ż  18 sierpnia, godz. 2 1/4 rano (urzędowa). 
Depesza marszałka B a z a i n a  ze środy o godz. 
4ej rano donosi: Wczoraj w ciągu całego dnia 
staczałem bitwę między D o n c o u r t  i Vi o n v i l l e .  
Nieprzyjaciel został odparty. Przepędziliśmy noc 
na pozycyach zdobytych. Wstrzymuję ruchy na 
kilka godzin, aby rozdzielić amunicyę podostat- 
kiem. Mieliśmy przed sobą księcia F r y d e r y k a  
K a r o l a  i jenerała S t e i n m e t z a .

Bary* 18 sierpnia, godz. 5 rano. Hr. M os- 
b o u r g ,  dawniej poseł francuski w Karlsruhe, wy­
słany zostaje w misyi do Wiednia jako pełnomo­
cnik, z tytułem pełnomocnego ministra.

Na wczorajszem posiedzeniu Ciała prawodawcze­
go, G a m b e t t a  domagał się środków przymuso­
wych przeciw cudzoziemcom w skutku zajść na 
przedmieściu La Villette. P a l i  ka  o rzekł, iż win­
ni będą stawieni przed sąd wojenny. Co się ty ­
czy doniesień od armii, Palikao rzekł: „Mieliśmy
łatwe powodzenie. Nieprzyjaciel uderzywszy na 
P h a l s b o u r g ,  stracił 1300ludzi". Palikao uprasza 
Izbę, aby odroczyła pytania aż do nadejścia wa 
żnych doniesień.

T h i e r s  wyraża nadzieję, że Paryż w danym 
razie stawi nieprzyjacielowi opór nieprzezwyciężo­
ny. Dla tego należy stworzyć około nieprzyja­
ciela pustkę, a obfitość w Paryżu, pozwalając mie­
szkańcom wiejskim uchodzić do stolicy ze wszy- 
stkiemi produktami (ogólny oklask). D u v e r n o i s  
odpowiada, że kwestya żywności jest przedmiotem 
ciągłej troskliwości rządu. Jestęśmy, dodał, zupeł­

nie w stanie zabezpieczyć zaopatrzenie w żywność, 
mianowicie środkiem podawanym przez Thiersn. 
Izba uchwala zebrać się jutro.

Paryż 18 B'erpnia. Independence beige zaka­
zana we Francy i.

Saarbrucken 17 sierpnia. Król mianował je­
nerała B o n i n a  dotychczas jlnego gubernatora w 
okręgu 3go i 4go korpusu armii, jlnym guberna­
torem Lotaryngii, a komendanta w Berlinie jene­
rała porucznika B i s ma r k - B o h l e n , j l n y m guber­
natorem Alzacyi.

Bruksela 17 sierpnia. W bitwie pod Longe- 
ville d. 14go b. m. Prusacy ponieśli nieprzewidy- 
wane straty. Atak brygady G o l t z a  chybił zupeł­
nie, i ta musiała spędzona z drogi, cofoąć się na 
dawną swoją podstawę. Również mocno ucierpiał 
pierwszy korpus armii pruskiej pod jen. Ma n -  
t e u f f l e m ,  wystawiony na skoncentrowany ogień 
bateryj korpusu francuskiego jen. L a d m i r a u l t .  
Podania francuskie o stratach pruskich są wpraw­
dzie mocno przesadzone, ale w każdym razie liczba 
zabitych i ranionych po stronie pruskiej w tej prze­
szło 5 -godzinnej rzezi, przewyższa straty razem 
wzięte bitw pod Forbach i Worth. Król Pruski u- 
kazał się zaraz po bitwie na pobojowisku i miał 
być głęboko wzruszony widokiem skutków tego 
dnia krwawego. Straty Francuzów w tym dniu są 
znacznie mniejsze, gdyż zajmowali oni stanowiska 
silnie zasłonięte.

B ruksclla 17 sierpnia. Według listu prywa­
tnego z Paryża, bar. M a l o r t i e  wydał odezwę do 
Hanowerczyków przebywających we Francyi, wzy­
wając ich do utworzenia oddziału hanowerskiego 
wolnych strzelców dla przyłączenia się do armii 
francuskiej. Indep. belge mówi, że towarzystwo ko­
lei żelaznej południowej (Paryż-Marsylia) zamierza 
przenieść bióra swoje do Lyonu albo Montereau 
w obawie najazdu Paryża.

W ittów (na wyspie Rugii). Dywizya floty, któ­
rą składają fregata „Grille" i łodzie działowe 

Drache," „Blitz" i „Salamander" biły się popo­
łudniu na zachód od Rugii z jedną fregatą pan­
cerną francuską, jedną korwetą i jednym parowcem. 
Flota nieprzyjacielska jest obecuie jeszcze na mo­
rzu naprzeciw Dornbusch (niedaleko ujścia Elby). 
Przybyła ona pod wodzą wiceadmirała z zachodu 
i naprzód ujrzała ją  „Grille" na północ od Dar- 
terort. Strata żadna.

K openhaga 17 sierpnia. Okręty wojenne 
francuskie opuszczają Bałtyk. Duńskim pilotom 
niewolno przebywać na tych okrętach.

gSern 18 sierpnia. Słychać za rzecz pewną, 
że 12000 wojska szwajcarskiego ma być rozpusz- 
ezonem do domu.

Londyn 17 sierpnia. Lord G r a n v i l l e  roze­
słał d. 11 b. m. okólnik odpiera;ący skargi nie­
mieckie o mniemane jednostronne zachowywanie 
neutralności Anglii i wykazujący, że Anglia wier­
nie trzyma się zasad, jakie bywały dotychczas 
przestrzegane, a w wojnie krymskiej ze strony 
Prus. Niestosownem byłoby zabraniać wywozu wę­
gla do portów neutralnych, a niepodobnem pilno 
wać, aby węgle tylko do neutralnych portów by­
wały odstawiane. Depesza wykazuje, że w lipcu 
wyprowadzono 413 koni do Belgii i Niemiec a 
583 do Francyi. Amunicya wcale nie odchodziła 
do Francyi, a bardzo mało do Belgii, Holandyi i 
Hamburga.

Florencya 16 sierpnia. Wczoraj przy otwar­
ciu Izby loże senatorów i dyplornacyi tudzież gale- 
rye były zajęte całkowicie. Walka o konwencyę 
wrześniową ma na celu wydostanie się z pod po­
lityki napoleońskiej i zajęcie stanowiska niezawi­
słego. Lewica obstaje przy odmówieniu ‘żądanego 
kredytu dla braku zaufania do ministeryum. Za­
mierza ona wnieść bezwłocznie zajęcie Rzymu. Nie­
pokoje między wojskiem papieskiem ponawiają się, 
bezpieczeństwo wewnętrzne bardzo zachwiane. Wszy­
stko przygotowane do zajęcia wojskiem krajów pa­
pieskich. — Rząd rozporządził, aby obchodzono się 
z M a z z i n i m  odpowiednio do jego wieku i cha­
rakteru z wszelką oględnością.

F ioren cya  17 sierpnia. W Rzymie krąży 
petycya opatrzona kilkoma tysiącami podpisów, 
która domaga się pomocy i opieki rządu włoskie­
go przeciw policyi rzymskiej.

B e l g r a d  18 sierpnia. Do Niżu w Bułgaryi 
przybyła wielka ilość redyfów i baszybozuków, bez 
mundurów i bez broni. Dopuszczają się oni wiel 
kich nadużyć.

K onstantynopol 18 sierpnia. R u ż d i  pa­
sza ma zostać wielkim wezyrem.

W liście wiedeńskim podał wczoraj jeden z na­
szych korespondentów niektóre szczegóły tyczące 
się sejmu, który się jutro we Lwowie otwiera. Do­
dajemy tu do nich wiadomości, które dziś odbie

Wczoraj wieczorem doszedł nas telegram od na­
szego korespondenta fl:. Nie podajemy go dzisiaj, 
jest on bowiem streszczeniem listu, który powyżej 
zamieszczamy, a który przedstawia położenie obu 
stron wojujących.

Urzędowe dzienniki pruskie coraz wyraźniej mó­
wią o zamiarze] zaboru Alzacyi i Lotaryngii, tak, 
iż można z pewnością być przygotowanym, że za­
bór ten będzie jednym z warunków pokoju przez 
Prusy stawianych. Już też zamianował król pru­
skich gubernatorów cywilnych na te prowiucye i 
nakazał wybierać podatki na rzecz skarbu pru­
skiego, a w tym celu wysłano tam poborców pru­
skich. Leży to w tradycyi pruskiej. Pierwszym kro­
kiem rządu pruskiego było po zajęciu wojskiem 
ziem polskich za pierwszego rozbioru, iż wysłano 
tam poborców i zaczęto ściągać podatki, zauim je ­
szcze zabór przyznany został przez sąsiadów.

Król Wilhelm zamianował gubernatorami obu 
prowincyj francuskich jen. Bismarka z Bohlen 
i jen. Bonina, a komisarzami rządowymi dla spraw 
cywilnych.hr. Jana Renarda i hr. Gwidona Henkel- 
Donnersmark, obu szląskich maguatów; zesłał urzę­
dników pocztowych, telegrafowych, kolejowych i za- 
irowadza spiesznie całą nową administracyę.

To świadczy, iż zamiar wcielenia tych prowin­
cyj do Niemiec jest stanowczy— mniejsza o to, pod 
jaką na teraz formą; wszelako zesłanie urzędni­
ków pruskich, wskazuje, że w Berlinie nie myślą 
irzyłączyć ich do Badenu lub Palatynatu, dla sie­
bie je zachowując.

Pruska urzędowa Provinz. Corresp. mówi dziś 
to, co już powszechnie widoczne, ż3 władza we 
. Trancyi wypada z rąk ministerstwa, a jeżeli je­
szcze ietnieją i ządy cesarskie, to dla tego tylko, 
że żadna partya nie ma dość siły albo nie spieszy 
się, aby objąć dziedzictwo.

Kiedy nieprzyjaciel zajmuje wschodnie prowin- 
cye Francyi, w stolicy i wielu miastach zachodu i 
południa objawiają się ruchy, które lubo mają ce­
chę republikańską, głównie spowodowane były nie- 
czynnością rządu wobec zbliżającego się niebezpie­
czeństwa wkroczenia Niemców do Paryża i dykto­
wania Francyi pokoju. Wielka liczba miast ogło­
szoną jest w stanie wojennym, jedynie z powodu 
zamieszek wewnętrznych, które lubo stłumione w 
zarodzie, są złą wróżbą. Kraj który się broni i ma 
chęć bronić przed nieprzyjacielem, nie robi u sie­
bie rewolucyi. Tymczasem w samym Paryżu na 
przedmieściu La Villette i w Lyonie, zaburzenia 
przez dwa dni powtarzały się. Blanqui na czele so- 
cyalistów przedsiębrał ruch na tem przedmieściu 
paryskiem; podobnież w Lyonie na przedmieściu ro- 
botniczem Croix-rousse socyaliści podnoszą głowę.

W ciele prawodawczem wre walka zacięta. Opo- 
zycya oskarża ministrów jeśli nie o zdradę, to o 
niedołęstwo, jednego tylko jeszcze ministra oszczę­
dzając, p. Bramę, o którym mówią, że daje się 
przez kolegów zwodzić.

Flota francuska na Bałtyku i morzu północnem 
jest dotychczas nieczynną. Schwytała ona wpra­
wdzie parę statków kupieckich, ale nie rozwinęła 
żadnego działania, któreby mogło wpłynąć na 
przebieg wypadków wojennych. Armia przezna­
czona na morza, pozostała we Francyi, a nawet 
znaczna część majtków i żołnierzy morskich wcie­
loną jest do wojska liniowego.

Obok wojny prusko-francuskiej kwestya rzymska 
przedstawia się jako trudność, wobec opuszczenia 
Rzymu przez Francuzów, oraz stanowiska, jakie 
rząd włoski wobec niej zajmie. Jedni utrzymują, 
że Prusy podniecają rząd włoski do zabrania po­
siadłości papieskich, inni przeciwnie, że rząd pru­
ski gotów przestrzegać status quo w Rzymie i że 
między nim a Stolicą Apostolską prowadzone są 
układy.

ramy.
Piszą nam z Wiednia, że mesaż, jak było zapo 

wiedziane, zawierać będzie specyfikacyę ustępstw, 
jakie rząd poczynić zamierza odpowiednio do żą­
dań kraju. Sejm po krótkiej sesyi nie będzie z a m ­
k n i ę t y ,  ale tylko o d r o c z o n y ,  przez wzgląd na 
położenie, które szybkiego zwołania delegacyj 
wspólnych wymaga. Co zaś do mianowania mini­
stra dla Galicyi, zdaniem rządu, ma on być mia­
nowanym z grona posłów sejmowych, aby minister 
miał cechę parlamentarną.

Dzienniki lwowskie ogłaszają petycyę do Sejmu 
która ma być podpisywaną. Podajemy wyżej dla 
wiadomości jej osnowę, a czytelnicy osądzą jej sto- 
sowność. Odnosi się ona do obrony krajowej. Pra­
wda, że ustawa o obronie krajowej dla Przedlita- 
wii pozostała dotąd na papierze, prawda, że brak 
języka narodowego z obroną krajową pogodzić się 
nieda. Ale petycya opiera się na motywach, i u- 
sprawiedliwia swą nagłość tem, że się w tej chwi­
li wszystkie mocarstwa zbroją. Może to nastąpić, 
ale dotąd nie jest; Abendpost inaczej mówi co do 
Austryi. W każdym razie chodziłoby o armię a 
nie o obronę krajową. Przykład Węgrów i honwe- 
dów nie daje się zastosować na razie, i do te­
go jeszcze na tak gorącym razie. Nie mówimy 
już o strzelcach, co mają bronić naszych Kar­
pat jakby Vogezów: to należy do owych wyskoków, 
do jakich nas podobne projekta, mające tylko słu­
żyć za narzędzie do agitacyi, od dawna przyzwy­
czaiły. Skoro chodzi o obronę monarchii, jak mó­
wi petycya, należy jej wybór środków obrony po 
zostawić, i chwilę, w której to uczynić za stosow' 
ne uzna. Nie potrzebujemy więc pisać, że uważa­
my całą petycyę w tej chwili i w tej osnowie co 
najmniej za niestosowną a podpisy pod nią albo 
za niepotrzebne albo za szkodliwe, gdyby, jak mó­
wimy, cała petycya za środek agitacyi miała być 
użytą. .

Wielka podwyżka papierów na dzisiejszej giełdzie 
wiedeńskiej, jest następstwem powodzeń pruskich, 
a to nie z jakiejś sympatyi pruskiej, lecz w prze- 

I widywaniu rychłego końca wojny; najwięcej też po- 
i skoczyły papiery przemysłowe.

Ostatnie depesse telegraficzne „Czaso/*
W i e d e ń  19 sierpnia (pryw .). Ludzie fachowi 

oceniają stan rzeczy, iż B a z a i n e  rzucony napo­
wrót ku Met z ,  odcięty został od linii odwrotu na 
C h a l o n s .  Los wojny został przez to rozstrzy­
gnięty. Królewicz ma otwartą drogę do Paryża.

B ruksella 19 sierpnia (pryw.) Wiarogodne 
doniesienia mówią o groźnem zapadnięciu na zdro 
wiu Cesarza Napuleona. P a p i e ż  ofiarował królo­
wi W i l h e l m o w i  pośrednictwo swoje w trakto­
waniu o pokój; król Pruski podziękował i oświad­
czył, iż zgadza się na pokój, jeżeli ofiarowane mu 
będą rękojmie utrzymania go.

Bary* 17 sierpnia (pryw). Wzburzenie wzma­
ga się; jenerał L e b o e u f  (były minister wojny) 
aresztowany i w Vincennes osadzony. Wczoraj lud 
chciał zburzyć mieszkanie 01 l i v i e r a ;  wojsko 
przeszkodziło.

Paryż 19 sierpnia. Urzędowy telegram z głó­
wnej kwatery francuskiej z d. 18 b. m. wieczór, 
podaje szczegóły bitwy d. 16 b. m. Według niej, 
korpus jenerała L a d m i r a u l t  tworzył prawe skrzy­
dło. Batalion 73go pułku liniowego zniósł pułk 
ułanów, zabrał mu sztandar. Z naszej strony zaszło 
kilka świetnych szarż jazdy, przyezem zabity zo­
stał jenerał L e g r a n d  (jenerał jazdy). Prusacy 
mają zabitych jenerałów D o r i n g a ,  W e d e l a ,  a 
rannych jenerałów G r u e t e r a  i R a u s c h  a. Zape­
wniają, że książę A l b e r t  pruski, dowódzca jazdy 
poległ (raport pruski nic o tem nie wspomina, a 
pewnie niemógłby zamilczeć. R ed). Z zapadającą 
nocą pozostaliśmy panami stanowisk zajmowauych 
przedtem przez nieprzyjaciela. W bitwie tej wal­
czyło po stronie pruskiej około 150,000 ludzi.

Kursa. W i e d e ń  19 sierpnia, godzina 12 min. 40. 
5%  zjedn. dług państwa banku 56-—.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 65 50. — Losy z r. 1860 
90.50- — Akcye banku 687.— Akcve kredvtowe. 
25150. — Londyn 125-—. — Srebro 123 25. —
D u k a t---------- Lombardy 195-75. — Losy z roku
1864 111-—. — Akcve franco - austr. 92-—. _
Napoleony 9-98. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika
232.- Akcye kol Lwow.-Czerniow. 1 9 2 —• —
Akc. kol. północ. - wsch. 152. . Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 86- . Akcye banku
jenerał. 63.—. — R«“ta w srebrze 6 550 .— Oblig. 
indemniz. gal. 71-—• Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogóln. 79.50. — Akcye anglo.-banku 222 — 
Akcye kol. rządów. 350-— .— Akcye kol. siedm. 
162-—.— Akcye kol. Rudolfa 155-50.— Akc. kol. 
Pardubic. 164.—. — Akcye kol. północ. 197.25.— 
Tramway 160-—.— Akcye banka budowy 53.— •— 
Akcye kol. wschód. 84.50"— . Akcye kolei Alfóld. 
16150. — Akcye banku Anglo-węgierskiego 77 50. 
Usposobienie giełdy: stałe.
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Obwieszczenie.
Nr. W l  . w4-

(.BlOSJi
j-jO/i

Magistrat miasta Raeszowa podaje ni- 
rtiejsiem do-' ptditicznej wiadomości, W  
w dniu 2 2  Września

FfWtoló
czór, prawo propinacji wódczanej i piś 

sWUejpiWrnz « dodatkiem gminnym i '■ u- 
iytkiem browarti miejskiego-, Gffek|tf?e?

dze puBticznę/ Jicy^cyi. V; trzpc$lb.tnM. 
dzierżawę, tp jest od, Igo Stycznia? 1 ^ 1  
do ostatniego Grudnia ̂  1873  wypuskćziy-1 
nem będzie.

Cenę/ wywołania reckiego  
d z i e r z a w ,^ 4 d L ^ W W d , i i / i tS  B SdlfW ^ęj i 
26,ft06 złr.-.w. a.i—  zaś iWadyunr-. prawi 
rozpoczęciem ljoytacyi ^do/łąk komisyi
zlóiyć %łe małace hU^Wciię' *2,^01 ni?/

ism  łd iłat. wwCTSBcn ibii^ilss u«o .fmniai 
wal. ąustr.y ,da-{WoJsooq i

O ferty  .^ ieźy c ie  wys^wigr]
ne i przepisanem i wadvum zaopatrzone,

i : w p r a w n y  i b i e g ł y
c i l l —J ł k u p  p a d e fm ń fe j Bię 

J F r O t t / r jc .z i a p ^ a w ia n ia  ' i  f /o ti f l« w a n if ip < ^  
: isadfldk.— Mieszka na Klep&fku 'pfid ‘LI ..........  Klepa-rki $ł8<PŁP

p r tę ; k o d s te ló ^  Fhń*ptwia. '»«v.

m. . .  a - - - ^ * -  j w j *sione później oferty przyjęte zyąjbędęes 
W aignlji. Uftytscyi. tnoi* kałdeuiehięit 

licytowania mający1, 1 przed i- w czasie^łii- 
cyjacyi W Magis!racie! tutejszym przejrzeć.

NakońieĆ IWikdÓmem się czyni, że u- 
bezpieczenie prawa propinacyi wódczanej 
i piwnej — na powyższym terminie jako 
pierwszym i ostatnim nastąpi, i źe przeto 
w razie, jeżeliby cena wywołania nawet 
ofiarowaną nie była, licytacya niżej tej 
ceny przedsięwziętą będzie. (1266-2-3)

Z Magistratu Miasta.
Rzeszów dnia 5 Sierpnia 1870.

M>r] Towarnicki, B urm tstrz.

Obwieszczenie.
L. 1499 _________

Celem obsadzenia posady Budownicze­
go miejskiego w Przemyślu, tymczasem 
prowizorycznie z roczną pensyą 6 0 0  złr. 
w. a., rozpisuje się niniejszem konkurs 

d o  k o ń c a  W n e ś n t a  1 8 7 0  
i wzywa się ubiegających o tę posadę, 
by prócz wykazania się z uzdolnienia fa­
chowego, tak teoretycznego jak i pra­
ktycznego, każdy wykazał się świadec 
twetn moralności, umiejętności języków 
krajowych i nieprzerwane dotychczas za- 

trudnienie. (1275)
Stabilizacya na tej posadzie zależeć 

będzie od zdolności i sprawowania się. 
'• »<(■> atMagistrat miasta.

Przemyśl ania 2 Sierpnia 1870.

Licytacya koni.
nnosbawotq p*=*=== -• 1

Dnia 36 Września l§VO
i dni następnych, odbędzie się w c. k. 

rządowem stadzie
W  R a d o w c a c h  ( R a d a u t z )  

na Bukowinie, w drodze licytacyi za na­
tychmiastową wypłatą w gotówce, wy­
przedaż WadlićibbHyych koni lekkich 
warstw j&łędżfężyj obojej płci, z klaczy 
do chonyą jeszcze zdatnych, a poczęści 
odstanowionyófc? ipakoniec z koni użyt­
kowych )i wierzchowych i zaprzgowych, 
..i.-vń ■ • i.-s.-.n-j m ia flo w ic ie  :

(kieróiy ,4-letnich 7 sztuk 
" A . 2i,.;. <,<•.- >!,) I!»<•■( r> *  n

n  „ 1 n
> •'*'• roczniaków 2 3  „

Klaczy slą<Wyćh pćłholćtnich 28  „
Koni uiyt^^wyęh ^  i „
Klaczy dwu-letnich . . .  10 „

i»'' jednorocznych, i U. . 3 2  „
Razem hkjb/o . 173  sztuk 

Klaczki jedńqrqppjij3 i , ^wuletoie w ilo­
ści 42  szljik, sprzedane będą tylko kra­
jowym hodowcom S tylko tacy mogą ja­
ko nabywcy tych klacży (brać udział w 
licytącyi, kfóray wyRiJą się świadectwem 
Yowarzyśtwą yofriip^egQ lub 'Towarzystwa 
chowu koni, ę^dnpśneęoj kraju, że konie 
ehowają, lub nabyte klacze do chowu 
przeznaczą.^ -(•fw'- •j-,',s'J'lli!i"''(;i»29-2-3) 

Najbliższą stąpyą kolejową jest: Ha- 
d i k f a l v a - R a d a  u t z  ua linii kolei że­
laznej Lwowsko - Czerniowiecko - Suoza- 
wskiej.

Lwów dnia 13 Sierpnia 1870* i 
Z Wydziału galicyjskiego Towarzystwa 

chowti kom i 'Wyścigó ît:
 r w: — j— —  .—  CŁt ■ ; buo*..—

Rosyj ska f am i i ij u a
Herbata j j M  3 d0 5 “ m
O k r u c h y  h e r b a c i a n e  złr. 1 40 c. 

P o ł n d n l o w o  a t r t e r y k a ń s k i 1
D , , m  złr. 1 za mass z flaszką, jako też 
l u i m  w a,k ik ifl *itiA ifei* ' :: * r _  .w skfeikle   I

Rumu - jamaiki,
na eftrzedaje jak n a j t a n i e‘j lI ja

:  J L  W t*  m t o n a i 9 i u \
k ró l .  pzufclu, n a d w o r n y  i iw e ra n ł:

w D ernie.
Listowne polecenia wypetąjgją się szybko. 

O p akow anie herbaty  
b e z p ł a t n e ,

S la rien g asso  w  W IH h ia
rr/nlj. , Et»}<iuj«:ż% 0 '' ° s  

tiie i‘\v s i? y inłia jw iększy
n ! t  ,n n I ;A uU ćyi'! ■'1 .

w i i| y  T1‘

'1“ ]
dla 8pr4ed^6y0{iu4tawne] i częściowej, gdzh 

ii (bardzo eieganutóe kamdsżkl

}I j .i I H am tM zht HMęzktei(t120-19l-86, 
R ln;it-sei—ii*  Jwtfw. <po«W

b W l l « y f t -  d h a i  j n a b ^ k  w s la  .o n o sb re
W  3 ^
i Młi b ■ kapami1 felr,1 WMi-V
;! ił !ppcnwftrB0 iftodeefca1. .ijfr* dWto i-ria» fterldo-

:

?fii sk p ry  łweyjskiąj i lakiaż*; ■ > poctw. paftesz^ę 
vzłtV 6 — w najlepszych gat. 6-50 — wyszy-

Hamaazltl damtkle
Prfmelowe na gumie obszyw. akór% zlr. 2-80 - 

z kapami lakierowanemi złr. 3-70 — najlep. 
półskór. z kapami lak. złr. 4 £0 — wysokie 
złr. 4-50— Fantasie złr. 6 -  z przodu sznu 
rowane z rozet. złr. 3-50— z kapami lakier, 
złr. 4- z najpifk. rozet, wysokie złr 4-50— 
z kapami lak. złr. 4-80— wys- Fantasie 5-50. 

zare lub brunatne prunel. para o 30 c. drożej. 
Skórz. lub aksam, na gnmie półskór. złr. 3 5! 

Da gumie półskór. z kap. lak. złr. 4- — naj­
lepsze złr. 4-50 — Fantasie złr. 5 — pasowe 
złr. 6 — wysokie złr. 6-50— Fantasie 6-50 
z przodu sznurów, półskór. złr. 3 50 — z ka­
pami lakier, złr. 4 — wysok. najlep.;kap lak 
złr. 5 — Fantasie złr. 6 — pasowe złr. 5-80 
najlepsze złr. 6 80. (33-1-19-26)

Cielęce na bardzo cienk. gumie od 5 do „ 7.—
dto wys. z przodu sznnrow. od 5 do „ 8

Złoto-skórkowe na gumie najl. od 5 do „ 6-łO
dt3 wys. z przodu sznuro. od 6 do .  7-80

llam am kl <11» dzieci i 
Skórzane, prunellow e, aksam., z przodu sznu­

rowane wysokie złr. ł-50— najlepsze złr. 3— 
wysokie z przodu sznur, pasowe złr. 3-80. 

Hamaaiki dla dziewcząt!
Skórk. prun., aksam,, z przodu sznur. „ 2 £0

dto n a j le p s z e ...................................... ... 3’-
dto wyso. z przodu sznur, pasowe .  3-8t

Hnznaazki dla cliłopcówi
cielęce lub kozłowe  ................................  3-—

dto z podwójny podeszwą . . . . „ 3-50
dto dto obszywane . . . „ 3 80 
dto polskie buciki z cholew am i. . .  6 5Ij 

Skład Pantofli dla mężczyzn i kobiet, para od 
złr. 1-20 do złr. 3 80.

Wielki wybór Bucików z białego, czarnego i 
kolorowego aksamitu, z kolorowej szagryno- 
wej skóry, złotej skórki i t. p.

Wielki skład Trzewików skór., prunel., aksam. 
atłasowych, lakierowanych, na korkach i ob, 
casacli od złr. 5-50 do złr. 8.

Kupcy hurtownicy otrzymują znaczną zniżkę. 
Obszerne cenniki posyłają" się franco.

.sioulv... PARFUMEME „
1 ■■> W y n a ta z ^ f a 'L .1 ‘Ł i e g C t t t o d  ^ ‘F iib fy feaó ta1 P te rfó ih ^ ti^ rź W ijć jo iiłrk tić g b
I « i0 * e  ] -ntao 1 f

w  F b ł  V i. w y l i

J sa “St
1 ; =«*

JllUTOJ

tp trzym uje młodocianą twarz 
je j  s t a r o ś ć - 1® 1® ®

?in
jol kbfW( 
p  sy ’tii
p n a o if i  tn sb A  • * •  o  * f

f i s s - y n z a  i  u r n ą
t  fifówbPejrfumy skoncentrowane, bar-

Oriźa, s p ę d z a  i leczy 1 ^  
iry tą c y e  s k ó r y .—  T o w $ r 
ki‘r.zy  p o św ię c a ją c y c h  s m ^ g w o ^ - .

wytworów Ui tpafęjo-^ 
wych, uznało w swym.
"  "  ' ' i m im * *

m b t n w  ■

mrę

"M tfa lś^^kS r^etóąiT ftŚ ó , • sp ę ifea
i am s-J-n s 1 .śzcżfei i p ieg i.

z m a r-
piegi.

„  . i f i W I
^ ę f tM ę ^ z a  najczystsz; £}< 
gotowaDy od wszelkie i  ? i

v p p w
»3a0(x .R w niT t-ft-—  ® > J p  1 P rzy je=  
mnej woni. Mydło to delikatne i p rzy­
jemnej bardzo woni, jest niezbędnem  
do zachownia i udelikatnienia skóry.

Dra James Smithson.—,nL’Orizaline-Vegetale & l’Orizaline-Pomade Powraca w jednej chwili wło-
*som ich kolor nafuralny: brunet blond, czy szatyn. Dwa te ostatnie środki bardzo łatwe do 
Kużycia, są bynajmniej nieszkodliwe. (Do flakonów dołączony jes t sposób użycia).

e l :JE au tonique quine Legrand i Pom adę au  B aum e de Tannin.8^  i S f f c M i T
>używają się do czyszczenis głow y z łupieżu, dla wzmocnienia, zapobieżeuia wypadaniu i po 
prostu włosów. (1103-4-12)
'gggf~Do3taó można: w Kraicowie n p. Trauczyiiskiego — we Lwowie u p Mikolaszą.

1 i

Już nie potrzeba froteral
Moja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnem powodzeniem rozpo­
wszechniona „Angielska kauczukowa Pasta połyskująca“ do najpyszniejszego, najła  
twiejsżego i najtańszego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodzaju (twardej 
lub miękkiej), nie potrzebuje już żadnej przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy się. 
Każde dziecko może tę czynność załatwić. Jedno pudełko (wystarczające na 1 po­

kój) wraz z przepisem użycia kosztuje 1 złr. SO cent.

A q u a  a r o m a t l c a ,  pachniąca włoska Woda do plam, do natychmiastowego 
wywabienia wszelkich plam z każdej materyi, nie szkodzi kolorowi, a dla jej przy­
jemnej woni można jej używać za perfymu. Oryginalny flakon 80 cent. — { P o l i ­
t u r a  p a r y z k a  n a  m e b l e ,  do najjpiękniejszego politurowania saun mu starych 
i takich mebli, na które olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). F la­
kon z przepisem użycia 85 cent. Robota jest łatwa, skutek zdumiewający, i t  o s y  j -  
sS ta  p a s t a  n a  s k ó r y ,  na zachowanie i nieprzemakałność obuwia. Puszka wy­
starcza na 1 rok. Cena 1 złr. 20 cent. Opakowanie jak  najtańsze. Za gotówkę lub 
za p o b ra n ie m .  — W  l i r a k o w i e  główny Skład u p. J ta k u h n  (jio ld tv t t . t x e f u

na S t r a d o m i u .  (1226-2  3}

MŁHfkfi i
węgierski Bank ku ubezpieczeniu

w  P E S Z C I E .
Podajemy niniejszem do powszechnej wiadomości, iż nasz dotychczasowy zastępca p. M. Altmann we Lwowie 
z kierownictwa naszej Jeneralnej Ajencyi dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny usląpił, i żeśmy Jeneralną Ajencyę

dla wyż wymienionych prowincyj

panu J ó z e f o w i  M ireiisteiBa we L w o w i e
Peszcie, w miesiącu Sierpniu 1870.W

powierzyli.
M l y r e U c y a .

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, polecamy się do zawierania interesów ubezpieczenia 
we wszelkich kombinacyach po najtańszych premiach i pod najprzystępniejszemi warun­
kami. Prospektów, taryf i każdej pożądanej wiadomości, udziela się z największą gotowo­
ścią tutaj we Lwowie w naszem biurze, w Rynku pod L. 155, a na prowincyi u doty­

czących panów Reprezentantów i Ajentów.
We Lwowie, w miesiącu JSierpniu 1870. (1233-1 3 )

Jeneralna Ajencya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny. 
J o x e f  I M i r e n s t e i n .

J ^ j P ’Zdolnych miejsc iwych Ajentów i podróżujących Inspektorów, tak tutaj jako też na prowincyi, przyjmuje 
się pod korzystnemi warunkami także za stałem wynagrodzeniem.
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w  W I E D W I U ,
Praterstrasse Nr. 32. 
Słuchacze po ukończeniu kursów, 

korzystają z uwzględnienia jednorocznej 
służby wojskowej ochotniczej w c. k. ar­
mii , bez zdawania egzaminów przepisa­
nych dla ochotników. Wpisy rozpoczynają 
się od S 6 g o  Września r.b. Odczyty 
rozpoczynają się z początkiem Paździer­
nika. W dniu 2 Października rozpoczyna 
się kurs przygotowawczy dla praktycznej 
służby kolei żelaznej i telegrafu.

Sprawozdania )roczne otrzymać można 
w Dyrekcyi i  w każdej Księgarni.

(1239-1-15) K a r o l P orges,
D y r e k t o r .

Najtańsze Serwisy szklanue,
kompletne, z 40 poiedyńczych sztuk zło­
żone, po najtańszych cenach fabrycznych, 
od 8, (0, 12 i 50 złr. i wyżej są w dowol­
nym wyborze w c.k. uprzyw. Składzie fa­

brycznym towarów szklannych 
. / .  S c h re ib e r  Si N e ffen  

w W iedniu, Alsergrund, Liechten- 
s te in s tra s s e  Nr 14, (1M2-4-6) 

wystawione i w obfitym zbiorze, w zapasie. 
Takowe, z czystego szkła kryształowego 
w zwykłych jako  też i nowych ulubionych 
kształtach, odznaczają się modnem i w y- 
twornem rznięciem, a zalecone szczególnie 

jako  odpowiednie na
W yprawy ślubne,

gdyż przedstaw iają zupełną całość i od­
powiadają każdemu gospodarstwu. 

Polecenia zamiejscowe wypełniają 
się według życzenia szybko i rzetelnie.

H u / a  R n h a i p  2 - le tn ie > k rw i h o le n - 
U W d  D U l I d J U  derskiej, ze stajni
odznaczonej na wystawie krajowej me­
dalem, są do pozbycia po 100 złr sztuka.
P c 7 o n i r \ /  f r a n k e n s z t e i n  
■ oZ .t/1 IIL»y s k i e j  b i a ł e j  do
t t a ć  można do siewu po 13 z Ir. w. a. 
korzec. Pszenica ta wprost z Franken­
stein na Szląsku pruskim sprowadzoną 
została przez właściciela. (1 2 7 8 )

Adres: Zarząd dóbr J u r k ó w ,  pocz­
ta Brzesko.

od L. 337 przy ulicy Floryańskiej
  II. piętro, przyjmuje się pP1

Uczniów zam iejscowych na m it' 
szkanie, stołowanie, jak  również (na żą' 
danie) mogą być udzielane korrepetycy®- 
Zapewniony dozór nad uczniami.

(1276-1-3)

Ważne dla Rodziców i Opiekunów!
Niżej podpisany uwiadamia niniejszem Szano­

wnych Rodziców i Opiekunów, że z początki?® 
przyszłego roku szkolnego przyjmuje uczniów n» 
wikt i stancję, gdzie zarazem będą mieli zap®' 
wniony ścisły dozór i korrepetycye szkolne. Mo 
gą też pobierać w miejscu lekcje  języka fraucu- 
skiego, muzyki i śpiewu. — Wiadomość przy 
ulicy Garbarskiej pod L. 80. (1315)

J*\zef W a sz a k .

G r o s i e  U r i e g i - H a r t e

Fttr a lle  milit&risclien I*and- ®  
«»n«l See-Operationen. — Preis 
90 kr. — Franco Post 95 kr. — Aus- 
gabe mit eiufachem colorirt 60 kr. — 

mit Post 65 kr.
In alien Buch- und Kunst-Hand- 

lungen. (1266 -3 ) 
BKCK’ache Univ. Buchlinndl 

W ien.
Rothethurmstrasse 15.

von G . / # .  U/eiltsnd.

Eau de princesses,
EAD de BEAUTĆ, 

Woda piękności
A u g u s ta  R e u a r tt

»  P a r y ż u ,

nadaje skórze młodocianej świeżości rob 
twarz, szyję, ramiona i ręce bielutkie 
piękne, działa chłodząco, gubi wszelkie 
wyrzuty skórne i jest najlepszym śród ' 
kiern przeciw piegom, opaleniu i żółto- 

ści skóry. (uar-s-io)

Jedyny główny Skład 'w  aptece pod 
„Białym Orłem" tt. S ie d le c k ie  
go  w K r a k o w i e .

Cena buteleczki 85  cent:

w e m  m  i n  .
Znane i doświadczone w wielu ciężkich słabościach, okazały za­
dziwiającą skuteczność. Są one alka liczne i gazowe. Łatwe do 
zażycia, rozprowadzane bywają przez cyrkulacyą krw i do wszyst- 
kich organów i tkanek ciała, które lekko lub mocniej pobudzają 
stosownie do potrzeby, przyw racają energią, żywotność tkanek 

ciała i błon śluzowych, a tym sposobem sprawiają o g ó l n e
w z m o c n i e n i e .  (767-712)

W ody Vichy używają się z pomyślnym skutkiem przeciw zubo­
żeniu k rw i, bladaczce, upławom, mozolnemu powrotowi do zdro­
wia, (źródło Mesdames), w słabościach organów trawienia, zamu­
leniu wątroby i śledziony, zatwardzeniach wnętrznośeiowych, 
tworzeniu się żwiru żółciowego w ciele, przeciw kamieniowi, ga- 
stralgiom, dyspepsyom (źródło Grande-Grille i Hopital), przeciw 
boleściom krzyża, pęcherza, pedogrze, diabetis, (źródło Celestins 

i Hauterive).
Jest bardzo ważne, aby źródło każde stosowano do właściwych cho 

rób, bo wodaj z jednego źródła, przepisa-; f ac-8imile pastyl- 
na specyalnie na jak ą  słabość, użyta w1 kńw Viohy przez
innej chorobie, może się stać szkodliwą, j rząd kontrolowa- 
Prócz tego doświadczenie w ykazało, że nych. 
użycie źródeł zmieniać] się powinno sto 
sownie do płci, wieku i konstytucyi, i 
dla tego niezbędnem je s t zasięgać radyl 

lekarzy co do wyboru źródeł. j
Pastylki ułatw iające trawie-:

nie ze soli naturalnej Vichy. 
gOLE ilo przygotowania kąpieli Vicky w domu, wytworzone ze źródeł rządo­

wych, pod nadzorem rządowym.
W ystrzegać się należy użycia sztucznych wód Vicby, zamiast naturalnych. Prosim y czytać 
autorów o tych wodach; sztuczne Wody Vichy psują żołądek zamiast go wzmacniać i leczyć.

Administracya Centralna Kompanii dzierżawców źródeł mineralnych Viohy w Paryżu. 
22 Boulevard Montmartre. — w Krakowie w apt. I. I rauczyńskiego i 8t. Feintucha,

Wzór kapsułki osadzonej na szy j- 
* * 3 ce każdej butel- 

u  vich.

Kurs papierów

Mruków 19 sierpn 
Sreb. pol.st. za 100 zł.

„ noweobr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banku. poi. ioo złr. 
Ruble ros. za ioo rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Banku. pr. za ioo złr. 
Srebro nowe auttr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperynły rosyj 
4 | gal. listy zas.bei k.

01i!.*indemniz. z Lup. 
Ak k.g-sdyw. ba*, k.

L .& . z cała w pl 
Listy. ans. zak. kr. z.

„ 6} ban. rustyk. 
Listy gal, ban. hip.

W i e d e ń  18 sierp. 
!5} zjed. dług pań. ban. 
s j  ,  „ „ sreb.
;  Obi. ind. niż. Ans. 

„ czeskie 
„ węgiers.

ą „ buków.

Pożyczka głod.
~ F ’-l-w*'*- nożyc*, kol. 

uofrfc.) l to  nhr. (to<

żądają płacą
110 108
115 113
89 j 88]

442 440
152 151«,
186 184
80 j 80

125 123]
6 05 5 85

10 ŁO 9 90
10 10 9 95

72} 71 j
78} 78
72 71

228 224
187 185

55 3U 
64 40

75 50
71 -

72 50

100

55 10 
64 20

74 50
70 —

71 50

99 75

Listy zastawne 
5} Banku nar. los.
4 ; galicyjskie

6j gal.zakł.kr.w toś. 
5 j węgierskie, los.
5j zakł. kred. austr. 
55 zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat. 
iJ Domin. pań. i s o fl.
Potyczki loteryjne.
Losy poi. z r. 1839

.  \  .  1854’ ” ” I860. n .  1864„ Comorente .
„ Kredytowe .
„ źegl. par. na D 
„ Księcia Salm

V , Palfy ,  ks. Klary . .
„ hr. 8t. Genois
,  miasta Budy ■
„ ks. Windischg.
„ hr. W aldstein
„ hr. Keglevich
„ R udolfa . • •

AJcc. bank i przem.
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun.
Korni pólo.Ferdynao.

„ r«&dow<>i

żądają płacą żądają płacą żądają płacą
90 50 96 — Kolei zachodn. c. El. 304 — 403 — Kol. pół. C.F.ioofl.k.m. 86 — 85 —
70 - 69 — „ Pardubickiej . 

„ południowej . 
,  Galicyjskiej . .

161 - 160 — „ „ „ za 100 fl. w. a. --- —- — —;

84 - 83 50
193 75
236 —

193 £0 
225 50

,  w Breb. 5 | ,  ,  „ 
Kol. zachód. Czes. za

102 75 102 25

— — --  ̂ __ „ Czerniowieckiej 189 - 188 - soo fl. a. w. sr. 1 oofl. w.a. 90 — 89 50
105 50 105 - Kol. węg. półn. wach. 

ks. Rudolfa 200 fl. w. a.
148 75 148 25 Kol. połud-pół. ńiem.
155 — 154 — — s j  — za 100 fl. — — — —

87 50 86 5(1 Akc. kol. Alf. Humań. 160 50 160 — — — w srebrze « — — ------ -
118 50 118 — „ „ Kosz.-Bogum. 

„ „ Siedmiogrodu. 
„ „ Cisańskiej.

51 50 
161 -
319 50

51 — 
160 -  
218 60

Kol. Gal.K.L.SO0fl.w.a.
w srebrze 5! za 100 

Kol. Gal* K. L. Emiis.II.
100 50 
96 -

99 5G 
95 —

— — — _ „ ,  Wschód, wss. 84 — 83 50 KoL Lw. C*. po soo fl.
78 25 77 7584 — 83 -

77 M
Akcyc Bank. ang. au. 317 - 216 - (w sr, 5} zafl. 100)

89 75 89 25 „ ,  angl. węg. 77 50 77 — Emiaya 1867. 90 50 89 50
119 75 109 25 „ Zakł. kred. węg. 73 50 71 50 Kol. lS ied .fl.iooa .w . 86 50 86 —

24 — 22 — ,  banku frank, austr 91 25 90 75 ks. Rudolia po 300 fi.
88 50150 — 149 — „ „ węgierskiego 55 50 54 50 — (w sr.po5jzafl.ioo 87 50

92 — 88 - .  „ kraj. galicyj. „ półn.czoa.posoofi.
92 76 92 2538 — 35 - we Lwowie _ — — — a w sr. po 5 J za 100 „

31 — 
36 —

27 — 
33 -

,  wied.d.obr.pło<L 
a galic. hipotecz.

78 — 76 — Tow. Żegl.par. na Dos. 
za fl. 100 m k. ------- ■— -

31 - 37 — n austr. związków. 86 — 85 — Austr. Loyd fl. 100 m.k. — — — —
31 — 37 — „ dla obrot. ogól. 

„ Tow. han. pł. Teś.
78 — 76 — Tow. prags. przem. żel.

20 — 18 - 33 50 23 - po *60  fl. — — -------
20 — 
16 —

18 -  
14 — Oblig. pierwszeństw. Waluty.

15 — 14 — Kol. Ces. E li. 5} za Cesarskie ko rony . . ------- -------
100 fl. k. m. »------- — — „ dukat na wagę - * — --  --

„ to . pr. 100 fl. w. a. 
„ (Emil. 1862) , „ 

Kole*, rząd. 8t. 500 fr.

91 50 91 50 ,  — obrączk.. 6 — 5 98
682 — 680 - 94 — 93 50 Złoto al marco . . — — — —
241 — 240 50 — — Napoleondory . . . 10 65 10 5 5
5413 - 540 - ,  „ JBmis. 1867 „ •» .... Fryderyki .................

Lradory (niemioekio)
— — -------

1965 1955 Kol. pofud. St. 500 fr. 112 50 112 - — — — ,
343 - 341 — Wos>» lR7n~i*ł*rt{ _  _ ------- 8nw«rt*u* nng’elsSrlfi ------- — —

Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

L w ó w  17 sierp. 
Dukat holenderski •

„ cesarski . . • 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

Ts3ar pnmki 
Listy z. To. kr. gal. 5 |

Listy zast.’banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akeye kol. gal.b. kup, 

.  Iwow.-czer. 
Akcve Banku hip. gal

W a r u .  17 sierp. 
U sty zast. 1 ser. rub.

» • i ger;  •kupon n 
Listy zastawne nowe 

kupony 
Ukwidac. » 

kupon » 
Kolej wars*, wied „

„ wars* byd. „
„ » a  ts . terecp.

łódzka

Listy

żądają

124 -  
124 -

1 8 6 i0

5 90 
5 95 

10 15 
1 98 
1 58j 
1 87 

79 50 
71 — 
85 — 
69 — 
226 50 
186 50 
105

90 65 
89 65

88 17

73 49

płacą

123 60
*.23 50

18f>5*

5 80 
5 85 

10 —

1 92 
1 52 
1 85 

78 25 
69 50 
81 — 
68 40 
225 75 
186 50 
102 -

90 49 
89 15 
-  60 
88 76 

- 7 5  
73 16
~*K

Pociągi oiobowe 
na kolejach Żelaznjoh.

w Krakowie: lwowski 
» wielicki
» wiedeński
r> ” a Oświeć, wrocławski 
n do Wrocław, mysłowic. 
n warszawski

niepołomidri 
w Wieliczce: krakowski
w Tarnowie: krakowski 

■ lwowski
w Rzeszowie: krakowski 

n lwowski
w Przemyślu: krakowski

n lwowski
we Lwowie: krakowski

„ brodzki
„ czerniowiecki

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą

rano popoł.

11.35 
6.88 
6. 3 

10.10 
6. 3 
8 .—  
8 .—  

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

10.22
5.30
3.33

Przychodzą

po poł.rano

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

weW t.C.i8ob. 
7.40
1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r.

11.33
9.—

5.—
8.30

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7.—

4.—
5.23

3.26
8.15
9. 6
3.21
3.21 
6.30
4.35

1.50 
1.23 
4. i
1.38
6.25
8.35 
9.28
5.16

3. 2
9.13

8.51 
7.32} 8-

Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola La- 
dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o i* 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynanda 
według zegaru pragskiego, który idzie o 12 minut u * 
żniej od zegaru krakowskiego.

Wydawca: Stanisław hr: Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni: Józef Łakociński.


